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gaibty 2 korony.

Za codzienna dwukrotna dostewą do dema doptaca
sio 60 halerzy.

Z przesyłką pocztową w kraju i monarchiif 
miesiącznic, z K 50 h. I z dwukrotną .  K - k
kwartalnie . 7 ,  SO , wysyłką . . 9 ,  — ,
rocznie . . 3 0 .  — m | pocztową . 36 .  — ,
W Niemczech miestącznia...............4 K — fe
W innycn państwach Zw. p. mSeaHmHt S .  — ■

Ceny OgiosteA: Zn witasz jednoszpaltowy petitowy 
lub j<jgo miejsce 24 hal. Nadesłane zn wiersz pe­
titów .uh jego miejsce 80 hal. °o kronice wie-Si 
2 kor. Nekiologia zs wiersz petitowy 60 hat. — 
Drobne ojtos^ nia o 3 hol. ta wyraz. wyrazy 
tlusiemi rsdcnkaml liczą s!'0 ponwójnie. N», ,.er 
pojedynczy we Lwuwie 4 hal„ na prowincyi 8 nJ.
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Lwów, 4 grudnia.
K alendarzyk:
W środą (4. g rudn ia ): rzyrasko-kat. Barbary P. __

gr. kat. 21. W owea. Bohor.
W schód słońca o g. 7 06 rano, zachód słońca o g. 

■j-24 po południu.

P rogn oza  na dziś:
G a l i c y a  w s c h o d n i a :  Przewa tnie pochm urno, 

czasem małe opady, nieco zimniej, półn.-zach. mierny 
wiatr.

G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Wypogodzenie, niepew­
nie, nieco zimniej, półn.-zachodni wiatr.

O dczyty i w yk ład y:
Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. W sali stew. 

metalowców dr. Pańczyszyn, asyst, uniw.: Anatomia c ala 
ludzkiego. Pocz. o g. 7 -30 w.

Powszecnne wykłady uniwersyteckie. W środę, dn. 
4 btn. crof. gimn. ar. W. Piekarski: Józef Ignacy Krasze­
wski Sala m ner. w Zakł. chem lrz. uniwer. Długosza 6. 
Pocz. o g. 7.

Inż. M. R ybczyński: Czy i o ile wpłynąć tno ie  re- 
guiacya rzek na osuszenie g run tów '1, w Tow. polit. Zi- 
morowicza 6 o g. 7 w. /

O b ch o d y :
W Kuźnicy (Z. Chrzanowskiej. 10) g. 7*30 „O ochód 

listopadowy".
P osied zen ia  i zgrom ad zen ia :
Walne zgrom adzenie „Zjednoczenia studentek" o g1 

7 w. Mikołaja 16.

„RES D1PL0MATICAE“.
Rumunia.

Lwów, 4. grudnia.
Karol Hohenzollem-Sigmaringen, b y ^  

rotmistrz dragonów, który na podstawie plebiscW 
tu w r. 1666 włożył na głowę kołpak książęcy 
Multan i Wołoszczyzny, uchodzi za jednego z 
najwytrawniejszych i najmędrszych dyplomatów 
europejskich. W rzędzie ukoronowanych dyplo­
matów, dla których zawodowa dyplomacya jest 
tylko upozorowaniem faktycznego kierowania po­
lityką zagraniczną (takim przecież był stosunek 
Edwarda VII do angielskiego ciała dyplomatycz­
nego, takim jest stosunek Ferdynanda bułgarskie­
go do dyplomacyi) — zajmuje król rumuński 
Karol I jedno z pierwszych miejsc.

Wytrawność dyplomatyczną Karola I mie­
rzyć można pozytywnymi rezultatami i owocami 
jego polityki. Kiedy obejmował on rządy w kraju 
po Aleksandrze Kuzie, dziedzicu usuniętych w r. 
1857 hospodarów wołoskich, była Rumunia pań­
stwem biednem, zaniedbanem i — zależnem. 
Kraj miał około 5 mil. mieszkańców, pozbawiony 
był zupełnie kolei żelaznych, miał zaledwo 1000 
kim. bitych dród; ludność rolnicza tkwiła w naj­
prymitywniejszych warunkach życia, handlu nie 
było wcale. Dzisiaj — jaK ogłoszone niedawno 
zestawienia wykezują — Rumunia ma przeszło 
7 mil. ludności. Od roku 1856 zaludnienie wzro­
sło o jedną trzecią, produkeya podniosła się ol­
brzymio. Jeżeli w roku 1866 było obsianych
2,230.000 hektarów ziemi i zebrano 6.339.000

h ktolitrów żyta i pszenicy — to w roku 1906 
obs ano 5 420.700 hektarów i zebrano tych pło­
dów 35,412 000, a w tym samym stosunku urosły 
inn2 j lony. Rumuiia stała się jednym ze spich­
lerzy Europy zachodniej; świadczy o tem s atki 
ładowne, k.óre od ijają z Constanzy, Bra ił i 
Gała u. N e zaniedbywano także przemysłu, a 
cł : ochro r e z r. 1899 dużo Jo tego się , rzy- 
czyniły. Odkrycie wielkich terenów naftowych 
sprowadziło rozwój kopalniany, a przemysł ten, 
zrazu eksploatowany wyłącznie prawie przez Ho­
lendrów i Niemców, należy teraz w znacznej 
części do Rumunów

Już w r. 19)0 produkeya nafty dochodziła 
do miliona to n ; Rumunia stała się czwartym z 
rzędu krajem co do produkcyi nafty. Port w Con- 
stanzy, skąd już w r. 1906 zanotowano 4,684.000 
ton obrotu, rośnie z dnia na dzuń, a linia pań­
stwowa wiąże go z Aleksandryą w Egipcie

Lecz by do tego wszystkiego doprowadzić, 
by ten stan rozkwitu wywołać — trzeba było 
bardzo pi zezornej i szczęśliwej polityki dyplo­
matycznej.

Była nią stale polityka Karola I. W pierw­
szych latach jego panowania wytyczną tej polityki 
była dążność do usamodzielnienia się. Boć prze­
cież państwo uzależnione od obcego państwa, nie 
uznawane przez Europę — jest jak gdyby filią 
przedsiębiorstwa, zmuszoną wszystkie dochody 
odsyłać do centrali.

Sposobność do uzyskania samodzielności 
nadarzyła się z chwilą wybuchu wojny rosyjsko- 
reckiej w r. 1878. Rumunia mogła stanąć aibo po 
stronie Turcyi, albo Rosyi. Stanęła u boku tej 
ostatniej i pod Plewną przeważyła s/alę losu na 
korzyść armii rosyjskiej.

Następstwem było uniezależnienie Rumunii. 
Karol I. zamienił kołpak książęcy na koronę kró­
lewską.

Traktat berliński spowodował jednak, że 
niedawny sojusznik Rosyi, Rumunia — zmieniła 
front i poczęła w Rosyi wietrzyć antagonistę, 
któremu dowierzać nie można. Rosya bowiem 
zażądała na kongresie berlińskim. abv jej przy­
znać południową Bessarabię, znajdującą się w rę­
kach Rumunii. Była to wprawdzie istna fides 
graeca, to żądanie odebrania Rumunii — która 
tak wydatnie dopomogła Rosyi w wojnie z Tur- 
cyą — części posiadłości, lecz kongres berliński 
zgodził się na to. Wprawdzie jako rekompensatę 
otrzymała Rumunia Dobrudżę z portem w Con­
stanzy — ale odtąd miała się już na baczności 
przed „sprzymierzeńcem* rosyjskim...

Zmieniła więc niebawem dyplomatyczną 
oryentacyę i zbliżyła się do trój przymierza — 
przedewszystkiem zaś do najbliżej z nią sąsia­
dującej Austryi — stanowiąc w mem niejako 
czwarty nieofieyalny człon.

Kądremu Karolowi f. dyktował wrodzony 
i wieloletniemi doświadczeniami wzmożony in­
stynkt dyplomatyczny jedynie dla interesów ru­
muńskich trafny modus procedendi: stanowić w 
ewentualnej wojnie trójprzymierza z Rosyą nie­
jako rezerwę posiłkową, gotową w każdej chwili

do akoyi i okupacyi utraconego w r. 1875 ne 
rzecz Rosyi kraju.

W okresie takiej oryentacyi dyplomatycznej 
Rumunii wybuchła obecna wojna bałkańska. — ‘ 
W rękach Karola I. byłv losy ludów bałkańskich, 
przedewszystkiem jednak Bułgaryi. Boć przecież 
Rumunia mogła z miejsca zmobilizować 400.006 
żołnierza, a tem samem sparaliżować ruchy ar­
mii bułgarskiej, skierowane przeciw Turcyi.

Rumunia tego nie uczyniła. Z największym 
spokojem pozwoliła ludom bałkańskim wałczyć, 
przelewać krew, osłabiać się upustem krwi wła­
snej, by — obecnie wystąpić z żądaniem udziału, 
w łupach. Staty „wyga* w rzeczach dyplomacyi/ 
Karol I., wiedział dobrze, że dla Bułgarów naj^ 
ważniejszą kwestyą jest niedobywanie miecza z 
pochwy przez Rumunię. I za tę swą bierność, 
za niewmiesranie się do wojny, za neutralność, 
każe sobie teraz Rumunia zapłacić, przydzielić 
spelia na równi z tymi, co krew przelewali, ry­
zykowali, narażali skórę.
.. ^D,czywista nie tak łatwo przyjdzie Rumunii 
żądania swe przeprowadzić. Bułgarya bowiem nie 
okazuje wcale ochoty do odstąpienia choćby 
części łupów. Tembardziej, że Rumunia żąda, 
aby Bułgarya zabrała Turcyi, co może, natomiast 
jej oddała część ziemi bułgarskiej, a mianowicie 
połać północno-wschodnią ograniczoną linią, ciąg­
nącą się od Sylistryi do Ruszczuku, od Szun.ii 
do Wirny. Wobec tego żądania zachowuje się 
dotychczas Bułgarya odpornie, przesłaniając od­
mowę komplementami i słowanji uznania d’a Ru­
munii za jej poprawne zachowanie się podczas 
ostatniej wojny.

Lecz nietylko ta kwestya udziału w zyskach 
zaprzątuje dyplomacyę rumuńską i jej naczelne­
go szefa, króla Karola I. Rumunia jest i w innej 
kwestyi zainteresowana na Bałkame i pragnie 
pewnej ingerencyi na sposób rozplątania „węzła 
bałkańskiego". Cnodzi jej bowiem o zabezpie­
czenie bytu i rozwoju pewnej części, własnego 
ludu, mieszkającego poza granicami Rumunii, tak 
zwanych Kucowołochów, w Prylepie, Ochrydzie, 
Floryr.ie, Katoryi itd. Jeden z najlepszych znaw­
ców wschodniej Europy, korespondent „Daily 
Mail" dr. Dillon, stwierdza, że przez 40 lat rząd 
rumuński z największą pieczołowitością opieko­
wał się Kucowołochami wydał miliony na szkoły 
i kościoły dla nich i poprawjł znacznie ich po­
łożenie.

Obecnie lęka się rząd rumuński, że Kuco- 
wołochowie, przeszedłszy teraz z pod rządów 
muzułmańskich pod rządy chrześcijańssicn lu­
dów bałkańskich, dostaną się z deszczu pod 
rynnę. Grecy, Serbowie i Bułgarzy cieszą się 
bowiem opinią namiętnych „wynaradawiaczy1'. 
Wobec tego dyplomacya rumuńska ma przed 
’,obą zadanie uzyskania gwarancyi, że Kucowo- 
łochowie będą przez swych nowych panCw nie 
gorzej traktowani, niż przez dawnych.

Ten kompleks kwestyi, który powyżej na­
szkicowaliśmy, załatwiony być musi obecnie przy 
sposobności ogplnef cóincidentia oopositorum — 
generalnego wyrównania sprzeczności — jakie
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się skutkiem obecne] wojny nagromadziły — je- 
dne.il zaś z najbezpośradniej zainteresowanych 
państw w kwestyi, jaki obrót weźmie rozwikła­
nie dyplomatyczne „węzła bałkańsKiego*, jest 
Rumunia.

Z góry już można przewidzieć, że Rumunia 
na ostatnich wypadkach tylko zyska. Karol 1. na­
leży bowiem do tych, którzy idąc zawsze po 
linii najmniejszego oporu, dochoazą najdalej. 
Dowiódł tego przez kilkadziesiąt lat swego pa­
nowania; nigdy bowiem zbytnio się nie angażu­
jąc, zawsze zbierał stosunkowo największe 
owoce.

0  ZW01AME KOŁA SEJMO­
WEGO.

Lwów. 4 grudnia.
Koło polskie uchwaliło wczoraj zażądać 

zwołania Koła sejmowego we Lwowie, jako „w 
apiawach polityki narodowej kraju najwyższej in- 
stancyi".

Zwołania Koła sejmowego domagała się w 
pierwszym rzędzie grupa parlamentarna polskiego 
stronnictwa aemoKrutycznegn, której prezydyum 
jeszcze 29 listopada powzięło odnośną uchwałę.

Za bezpośredni powód zwołania Kola sej­
mowego uważać należy u s t a l e n i e  k o m p e -  
t e n c y i  R a d y  N a r o d o w e j  co do kierowri- 
ctwa spraw ogólno-narodowych. Ostatni komunikat 
prezesa Rady Narodowej, zapowiadający objęcie 
„ n a c z e l n e g o  k i e r o w n i c t w a *  w spra 
wach polityki narodowej, odibl się żywem echem 
w sferach poselskich we Wiedniu.

Wyrazem poglądów, panujących w pewnych 
grupach poselskich, jest komentarz do komuni­
katu Rady nar., który krakowski „Czas" otrzy­
mał z Wiednia, a w którym treść ostatniej enun- 
cyacyi spotyka się z następującą krytyką:

„Komunikat prezesa Rady, zaDOwiadający, 
że Rada narodowa obejmuje naczelne kierowni­
ctwo spraw narodowych, wywołał w kołach po­
selskich zaniepokojenie. — Rada narodowa przy­
jęłaby wtedy na sieb>e obowiązki, których nie 
byłaby w stanie spełnić. „Kierownictwo* ozna­
cza prowadzenie polityki, do tej zaś powołani są 
posłowie. Albo posłowie prowadziliby swoją po­
litykę a Rada narodowa swoją, a wówczas spo­
łeczeństwo byłoby rozbite, albo posłowie byliby 
narzędziem Rady narodowej, lecz równocześnie 
musieliby przestać być odpowiedzialnymi. Rada 
narodowa powinna przeto ściśle interpretować 
portanowienia statutu Rady. Gdyby jed.iak Rada 
narodowa była rzeczywiście zdania, że przede- 
Wozystkiem ona zasługuje w społeczeństwie na 
zaufanie, to powinna żądać zwołania Koła sej­
mowego, aby takie rozszerzenie pełnomocnictwa 
do kierowania sprawami narodowemi uzyskać".

W tej sprawie otrzymujemy z Wiednia na­
stępujący telegram :

Wiedeń. (Tel. wł.) Grupa demokratyczna 
odbyła wczoraj posiedzenie na którem prezydyum 
zdało sprawę z wydarzeń politycznych dni ostat­
nich i przedstawiło do zatwierdzenia uchwałę, 
powziętą dnia 29. listopada co do zwołania sej­
mowego Koła polskiego.

Zapotrzebowanie koni w armii.
Lwów, 4 grudnia.

(k) Wśród trzech przedłożeń wojskowych, 
wziętych obecnie pod obrady parlamentu, znaj­
duje się przedłożenie ustawy o poi ryciu zapo­
trzebowania koni dla wojska. — Ze względu na 
prztstarzale przepisy dotychczas obowiązującej 
ustawy z r. 1873, oraz na reorganizacyę całej 
armii austro-węgierskiej, spowodowanej zaprowa­
dzeniem nowych ustaw wojskowych, uregulowanie 
tej sprawy jest D a id zo  pilne.

W czasie pokoju woiska austro-wegierskie

posiadają około 61.000 wierzchowców i około 
7300 koni pociągowych oraz jucznych. Faktyczne 
zapotrzebowanie koni wierzchowych jest niższe, 
wobec jednak większego zapotrzebowanie koni 
ujtżdżonych w razie wojny z jednej strony, a 
niemożliwości pokrycia go przez zakupno w do­
statecznej ilości z drugiej strony w danej chwili, 
istnieje w Austryi i na Węgrzech instytucya t. zwl 
koni urlopowycn. Instytucya ta polega aa tern, że 
zwyżkę wierzchowców ppnad ich rzeczywiste za­
potrzebowanie pokojowe, po gruntownem ujeż- 
aźaniu i wyćwiczeniu, oddaje się do użytku pry­
watnego.

Wypożyczający takie konie są zcDowiązani 
do utrzymania ich w należytym stanie, a zresztą 
muszą je rokrocznie przedstawiać komisyi woj­
skowej oraz oddawać na jedno czterotygodniowe 
ćwiczenie, a w razie mobilizacyi odstawić do 
przynależnego pułku w przeciągu 24 godzin. Za­
niedbanie koni pociąga za sobą grzywnę i ode­
branie ich, natomiast za utrzymywanie koni w 
kondycyi bez zarzutu wypłaca zarząd wojskowy 
premie. Po 6 latach w Austryi, a po 5 na Wę­
grzech przechodzi taki koń na zupełną własność 
użyt ującego.

W ten sposób posiada zarząd wojskowy na 
wypadek wojny znaczną rezerwę w wierzchow­
cach dobrze ujeżdżonych, nie ponosząc znacz­
nych kosztów ich utrzymania.

Dla uzupełnien a zapotrzebowania koni, wy­
noszącego około 14.000 sztuk rocznie, zarząd 
wojskowy zakupuje ooroczme około 11.000 peł­
noletnich remont głównie przez osobne komisye 
asenterunkowe, a po części także drogą kupna 
odręcznego wprost przez komendy niektórych 
oddziałów wojska. Resztę zapotrzebowania t. j. 
o olo 3000 sztuk pokrywa się przez zakupno 
źrebiąt dwu do trzechletnich, które się racyonal- 
nie podchowuje w wojskowych stadninach.

W razie wojny zapotrzebowanie koni pod­
nosi się nagle mniej więcej o 190.000 sztuk, któ­
rych trzeba w przeciągu kilku dni dostarczyć. 
Aby to umożliwić, każdy właściciel koni jest zo­
bowiązany w razie mobilizacyi za odpowiedniem 
wynagrodzeniem odstąpić państwu swe konie, 
zdolne do służby wojennej. Co dziesięć lat od­
bywa de  spis wszystkich koni przy ogólnym spi­
sie ludności, podczas gdy co dwu lub trzy lata 
następuje klasyfikacya koni przed komis ,ami, 
złożonemi z oficerów i urzędniKów politycznych, 
pudozas której spisuje się wszystkie konie, zda­
tne do służby podczas wojny. Ewidencyę tych 
koni prowadzą dalej zarządy gminne. Każdy po­
wiat sądowy w Austryi, a na Węgrzech każdy 
komitat tworzy jeden okręg asenterunkowy dla 
koni. Na podstawie wyniku klasyfmacyi koni roz­
dziela się zapotrzebowanie tak na gminy tych o- 
kręgów, że właściciele koni są wedle możności 
równomiernie obarczeni. Każdy korpus pokrywa 
swe zapotrzebowanie w zasadzie terytoryalnie w 
tych tylko okręgach, które lezą w jego obszarze.

Przy rozpoczęciu mobilizacyi wzywa w każ­
dym okręgu już w pokoju ustanowiona komisya 
asenterunkowa dla koni przez władzę polityczną 
wszystkich właścicieli koni, aby zdolne do służby 
kunie i te, które od ostatniej klasyfikacyi ukoń­
czyły 4 lata, przedstawiono komisyi. Najpierw 
wzywa się właścicieli, aby odstąpili pańsfwu swe 
konie za normalną cenę remonty (obecnie 700 
ko,on), podwyższoną o 10 procent. Jeżeli zaś 
zapotrzebowanie nie zostanie w ten sposób po­
kryte, konie się szacuje i odbiera właścicielom 
przymusowo.

Nowe przedłożenie reguluje te przepisy, 
zaprowadzając w całem państwie, używane już 
ud dłuższego czasu w Galicyi listy ewidencyjne, 
które otrzymują właściciele zdolnych do służby 
koni, potrzebnych w razie mobilizacyi. Dalej 
mają być zaprowcdzone okręgi uzupełniające dla 
koni, których komendy mają trzymać konie w 
stałej ewidencyi i klasyfikować je. Ustawa prze­
widuje także liczne udogodnienia dla ludności 
przez uwolnienie różnych kategoryi koni od obo­

wiązku oddania państwu w razie wojny, prry
znanie wyższych cen kupna i t. d.

W czasie wojny następuje uzupełnienie 
koni wierzchowych przez szwadrony i baterye 
zapasowe Ta muszą ciągle dbać o uzupełnienie 
strat koni w formacyach liniowych, tak, jak to 
jest przepisane co do uzupełnianią strat w lu­
dziach. Na ten cel zakupna koni trwają przez
cały czas wojny.

Dodać należy, że w samej Galicyi jest 
okcło 730.000 koni, z tych zaś 75.000 zdatnych 
do służby wojskowej.

W obronie banknotu.
Lwów, 4 grudnia.

{g) Niesłychane rzeczy dzieją się we Lwowie, 
W ciężk.em i tak położeniu gospodarczem mia­
ry dopełniła panika finansowa. Ciągie nadchodzą 
nas słuchy, że rozmaite indywidua niepokoją 
szeroki ogół wieścią, że banknoty stracą nieba­
wem, czy też juz straciły na wartości, że tedy 
kto żyw, jak najrychlej powinien się pozbyć tych 
bezwartościowych „papierków* i zamienić je na 
srebro i złoto.

Wieści te, znalazłszy szybko wiarę, wywo­
łały taki popłoch, że istotnie wiele ludzi z niż­
szych ster wymieniło w ten sposób znaczną 
część swych oszczędności, „aby cośkolwiek przy­
najmniej uratować".

Należy tedy raz jeszcze przypomnieć na­
szej publiczności, że pieniądzem papierowym 
zawsze można płacić i że nic nie może za­
chwiać kredytu banknotów, skoro państwo raz 
oświa Jeżyło w form ę, konstytucyą przepisanej, 
że przyjmuje za nie pełną odpow edzialność.

Mamy obecnie w Austryi trzy rodzaje środ­
ków wypłaty, a są nimi: 1. Monety wprowadzone 
przez walutę koronową. 2. Srebrne guldeny, do­
póki nie zostaną wycofane z obiegu, wreszcie 3. 
BMety bankowe. Otóż według ustawy z 21. wrze­
śnia 1899 obowiązane są k a s y  p u b l i c z n e  
przyjmować jedno- i pięciokoronówki bez ogra­
niczenia, zaś monety niklowe i miedziane tylko 
do 10 koron. Natomiast s t r o n y  p r y w a t n e  
m uszą przyjmować wszelką monetę brzęczącą 
do pięćdziesięciokrotnej jej wartości, a więc: je- 
dnokoronówki do 50 kor., pięcioKoronówki do 
250 kor., monety niklowe do 10 kor., miedziane 
do jednej korony. Bilety bankowe (banknoty) 
wydane przez Bank austro-węg:erski mają kurs 
przymusowy, t. zn. że w szyscy, a w szczegól­
ności wszelk'e kasy publiczne, mają obowiązek 
przyjmowanie ich w p e ł n e j  n o m i n a l n e j  
w a r t o ś c i ,  bez względu na to, na jaką sumę 
są wystawione. Wyjątkowo tylko można żądać 
monety brzęczącej i nie zadowolić się pieniądzem 
papierowym, jeżeli się tak wyraźnie umówiono, 
albo jeżeli spłata w monecie brzęczącej ma na­
stąpić na mocy ustawy (np. zapłata złotem przy 
ciach).

Nikt tedy nie może się uchylić od obo­
wiązku przyjmowania banknotów/, ieżeli się nie 
umówił w y r a ź n i e  z drugim kontrahentem, że 
przyjmie tylko złoto albc srebro, Umawiają się 
taK czasami kupcy między sobą w kontraktach, 
ale nie będzie nigdy takiej umowy, o ile chodzi 
o kupno środków żywności w sklepach albo o 
jadło lub napój w kawiarniach i restauracyach 
z tej prostej przyczyny, że kupiec, restaurator 
albo właściciel kawiarni, któryby wywiesił w 
swym lokalu kartkęŁ że przyjmuje tylko srebro, 
nie znalazłby żadnych odbiorców i samby sobie 
najwięcej zaszkodził.

Co trzeba uczynić jeśli się zaiutpi w sklepie 
towaru za 20 ko-on, a kupiec towar wyda, ale 
banknotu 20-koronowego nie przyjmie?

Mogą zajść dwie ewentualności: albo ku­
piec wręcza towar, albo nie. W pierwszym wy­
padku nastąpiła t. zw. „tradycya*, towar prze­
szedł na własność kupującego; może on wted” nie

w największym wyborze 
po naaer przystępnych 
cenach tylko w składzie

H en ryk a  F is ih a
Mini J l g i

W  s p ł a t a c h .

Papier ten wyrabia się  z najdeliłłainiejszych włókien rojlinnyi 
bez domiesTek farbowych, wyłącznie w fabrykach „S o c i e 1 
A b a d i ę  w P a r y ż u " .  Papier ten pali się lekko i równo 

nie wywołuie żadnego drapania w gardle, 31Ika-Abadie tutki ze stere- 
lizowanąwatą
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bacząc na rekryminacye kupca, t o w a r  z a- 
b r a c i  albo złożyć cenę do depozytu sądowego 
na koszt i niebezpieczeństwo kuKca, przyczem 
zwolniony będzie od wszelkiej dalszej odpowie­
dzialności, albo też może wybrać dogodniejszą 
drogę, mianowicie udać się spokojnie z towarem 
do domu i czekać aż go kupiec zaskarży, przy­
czem przegra i nb. zapłaci koszta, bo pozwane­
go bez powodu zaskarżył.

Bierzmy teraz arugi wypadek: kupiec nie
chce wydać towaru, oświadczając, że musi naj­
pierw otrzymać 20 kor. w monecie brzęczącej. 
Otóż w tym wypadku kupujący nabył p r a w o  
do towaru z kontraktu, który został zawarty, gdy 
zgodził się z kupcem na cenę, jakość i ilość to­
waru. Może tedy kupca zaskarżyć o świadczenie 
według umowy i proces wygra a koszta będą mu 
zwrócone.

Przejdźmy do innych wypadków. Co począć, 
gdy mamy do zapłacenia tylko 8 kor. a kupiec 
albo inny wierzyciel oświadcza, że niema reszty? 
Do wymienienia pieniędzy nikt nie jest obowią­
zany, położenie tedy kupującego staje się trudne. 
Ale zawsze należy o tern pamiętać, że w chwili, 
gdy kupiec wydał już towar, kupujący „nabył go 
na własność" i odpowiednio do tego winien się 
zastosować. W ostateczności, gdy już innej rady 
nie będzie (a perspektywa skarg i procesów nie 
jest zbyt ponętna), zakupić można towar dla in­
nej osoby, która w takiej samej znajdować się 
będzie opresyi (między pierwszą a tą trzecią o- 
sobą stanie osobna zaskarżalna umowa), albo też 
nabyć większy zanas towarów, aniżeli chwilowo 
zużytkować można.

Dalszy wypadek: Za zjedzony w restaura- 
cyi 'obiad za 2 kor. płatniczy otrzymał banknot 
10-koronowy, ale oświadcza, że wyda „gościowi" 
tylko 7 kor,, ponieważ papier ma wartość tylko 
9 kor. W tym razie uczynić można doniesienie 
karne o sprzeniewierzenie.

Takich używając sposobów można sKute- 
cznie przeciwdziałać oszukańczym operacyom z 
jednej a szkodliwej i naiwnej nieświadomości z 
drugiej strony.

Galicya w kinie.
W ponii działek wieczór — jak donieśliśmy 

w telegramach „Gazety Wieczornej"—o d b y ło  się 
w ogromnej sali wiedeńskiej „Uranii" uroczyste 
przedstawienie kinematograficzne, poświęcone w 
całości Galicyi. Uroczystem można nazwać to

Odcinek „Gazety W ieczornej'1 z d. 4 grudnia 1912.

'  W szelk ie  praw a au torsk ie  zastrzeżon e.

STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).

W rozpaczy, nio wiedząc, co iuż po­
cząć, w sekrecie nawet przed Szczepanem," 
panna Salomea poszła pewnego wieczora 
do przyjaciółki Eyfki. W karczmie było 
już ciemno, drzwi zamknięte na głucho. 
Okna od wewnątrz, w obawie inwazyi, 
pozabijane zostały zrzynami desek w ten 
sposób, że tylko szpary między jedną a 
drugą dawały nieco światła dziennego do 
środka. Panna Mija poczęła majstrować 
koło jednego z tych okien, — chw ierutać 
gwoździe, którymi ram a była zabita na 
głucho, — obłupywać glinę, chroniącą od 
zimna, — aż wreszcie je otwarła. Wtedy, 
wsunąwszy przygotowany przedtem długi 
z pleciaka pręt w szparę między deskami, 
jęła szturchać na oślep w kierunku, gdzie, 
jak z doświadczenia wiedziała, śpi na 
tapczanie Ryfka. Długo jej się to nie u-

przedstawienie dlatego, iż zjawiła się na niem 
arcyks. Marya Józefa, arcyks. Maksymilian, dalej 
liczni przedstawiciele bawiącej w Wiedniu naj­
wyższej arystokracyi, ministrowie, przedstawiciele 
władz, jednem słowem najwytworniejsza publicz­
ność, a także dlatego, iż wskutek poprzedzenia 
samego przeastawienij kinematograficznego ob- 
szernem a rzeczowem przemówieniem radcy sek­
cyjnego Twardowskiego, nabrało ono pewnego 
specjalnego charakteru.

Radca Twardowski zwrócił na wstępie uwa­
gę, że jak południowy Tyrol nazywa się ogrodem 
Austryi, tak Galicya zasługuje na nazwę austrya- 
ckiego Jardin secret. Jakkolwiek kraj ten stano­
wi czwartą część obszaru Austryi, tu jednak jest 
zupełnie nieznany. A choć jest nieznany, jest o- 
sądzany i t«3 właśnie jest nieszczęściem Galicyi.

W dalszym ciągu nakreślił prelegent histo­
ryczne i polityczne przyczyny, ktćre wpłynęły ne. 
zaniedbanie Galicyi i jej powolny rozkwit, któ­
rego przyspieszenie datuje się dopiero od czasu 
wstąpienia na tron cesarza Franciszka Józefa I. 
Ogół wie bardzo mało o Galicyi. Wie, iż są tam 
częste pożary, częste powodzie, że jest tam bar­
dzo wielu analfaDetów. Poza tem wie, 1 że dużo 
polskich malarzów i polskich muzyków z tego 
kraju przyjeżdża do Wiednia, aby składać świa­
dectwo o swej sztuce. Nie wie się natomiast, iż 
biedny ten kraj obraca prawie połowę swoich wy­
datków na oświatę ludową, że jest spichlerzem 
Austryi. jest składnicą jej ziemniaków, jest re- 
zerwoarem, dostarczającym najlepszych kawale- 
rzystów, jest wreszcie oddawna terenem wojen­
nym Austryi.

Dalszy ustęp wykładu poświęcony był sto­
sunkom geograficznym Galicyi, jej ludności, oraz 
opisowi naturalnych skarbów, ukrytych w głębi 
ziemi tego kraju; wspomniano przedewszystkiem
0 soli w Wieliczce i o kopalniach nafty na Pod­
karpaciu. Podkreślił dalej radca Twardowski 
piękność Galicyi pod względem pejzażowym, nie­
zmiernie urozmaiconym. Słowa r.wswcy potwier­
dzi tak przedmiotowy sprawozdawcą, jak kine­
matograf. Wyraził w końcu prelegent nadzieję, 
że ciągłe dowody, składane prztz ton kraj, że 
na każdem polu, bo na polu gospodarczem, na- 
ukowem, sztuki i sportu coraz szybciej się roz­
wija, skłonią prasę austryacką do zrehabilitowa­
nia go w opinii ogólnej.

Z kolei nastąpiło przedstawienie kinemato­
graficzne, na które złożyły się doskonałe, przez 
firmę Pathe freres wykonane, zdjęcia z Krtfko-

dawało, gdyż Żydóweczka twardo zasnęło, 
budzona wciąż i tylekroć po nocach. Wre­
szcie, poznawszy odrazu, kto to ją  wzywa, 
skoczyła do okna. Zaczęły szeptać przez 
szparę między deskami, a tak  cicho, jakby 
wiatr szumiał, — aby zaś nie zbudził się 
nikt z rodziny karczmarskiej, która spała 
w tej izbie i w sąsiednich. Panna Salomea 
wyłożyła krótko, o co idzie. Potrzeba 
koni. Musi na jedną noc dostać parę. koni
1 sanki. Wypada przejechać do miasta co 
koń skoczy, wrócić i jeszcze raz gnaft — 
a żeby o tem żywa dusza me wiedziała. 
Ryfka musi te konie wynająć od kogo. 
A że na wynajęcie furmanki potrzeba 
pieniędzy, których niema, więc trzeba 
chyba ukraść. Później się to odda. Co 
robić? Ryfka przelękła się. Co robić? Aj 
— a j ! Parę koni i sanki, dwa razy tam  
i nazad do miasta w jedną noc... Aj — a j ! 
Co robić? Drapała się po kudłatej głowie 
i w rozterce cmokała wargami, Głos jej 
z zimna i strachu drżał, a zęby głośno 
szczękały.

— Radż-że mi co ! — mówiła panna 
Mija.

— Co ja poradzę? J a  nic wiem.

wa i Lwowu, dalej zamków i pałaców polskiej 
szlachty, sceny z polowania w Łańcucie, gdzie 
bawił właśnie arcyks. Franciszek Ferdynand z 
małżonką, bardzo udatne zdjęcia z Balic pod 
Krakowem, gdy tam w gościnie u ks. Domini­
ków Radziwiłłów bawił arcyks. Karol Franciszek 
Józef z arcyks. Zytą, aalej pałace ks. Lubomir­
skich, ks. Sapiehów, hr. Siemieńskich-Lewickich, 
hr. Potockich, hr. Tarnowskich w Dzikowie 
i t. d.

Dalsza część zdjęć zawierała sceny z ży­
cia górali i hucułów, widoki z miejsc kąpielo­
wych w Galicyi, widoKi z kopalń naftj, widoki z 
Pienin oraz z Tatr z przecudnem ,-Morskiem 
Okiem".

Zebra,,a publiczność nie szczędziła okla­
sków, a ci, którzy Galicyi nie znali, nie taili by­
najmniej, iż to wszystko, co im przedstawił ki­
nematograf a objaśnił radca Twaidowski, zmie­
nia gruntownie ich opinię o naszym kraju.

Wśród obecnych byli prócz wymienionych 
na wstępie osób z dworu, ministrowie Auffenberg, 
Długosz. Forster, Heinold, Hussarek, Schuster v. 
Bcriot, Trnka, Zaleski i Zenker, dalej z pośród 
arystokracyi: zasłużona protektorka przedstawienia 
ks. Marya Lubomirska z córkami Jadwigą, Zulą 
i Hanną, hr. Lanckorońska, hr. Wodzicki, hr. Ba- 
worowski, p. Bilińska, p. Abrahamowiczowa, JE. 
Jędrzejowicz, dr. Korytowski, Kniaziołucki, inż. 
Max Garvey, szef sekcyi Kleeberg, Gałecki, Ko­
siński, dr. Schindler, dr. A. Wysocki z małżonką, 
dr. Starzewski, prof. Pochwaiski, rzeźbiarz Le­
wandowski, radca dworu Morawski, sekr* Kozubski, 
sekr. Neumann, dr. Liszmewski, zast. „Lloydu" 
Bronisław Lang, p. Koźmian, artysta opery Mann, 
i wiele, wiele innych ocób.

Zasługę nadzwyczajnego powodzenia, jakie 
stało się udziałem przedsięwzięcia, przyznać na­
leży przedewszystkiem niezmordowanej inicyatorce 
i protektorce tej sprawy, ks. Maryi Lubomirskiej, 
a daltj radcy l werdowskiemu i publicyście Ko­
perskiemu, którzy dzielnie wsparli usiłowania 
czcigodnej protektorki. (#).

KRONIKA.
R zpertuar teatru m ie jsk ie g o :
W środę 4 grudnia „Różyczka".
'V czwartek 5 grudnia, po raz 2-gi „Aida".
W piątek 6 grudnia, po raz 4-ty „D obrze skroiony

frak".
W sobotę 7 grudnia: o pół do 4-tej popoł. dla mło-

— Potom ta  szła, żoby tyło od cie­
bie usłyszeć?

— Ja  chcę, ale co tu zrobić?...
— Czego się tak trzęsiesz ? Boisz się ?
— Ja  się boje.
— Czego?
— Bo tu  są konie... Trzy... Cuganty.
— Czyje?
— - Nie wiem.
— A skąd się wzięły?
— Wczoraj je przyprowadzili.
— Kradzione?
— Nie wiem.
— Ty nie wiesz! Pytam  się, oślico 

jedna, czy kradzione ?
— No, jakie mają być? Podarowane?
— Gdzie te kunie są?
— W stajni stoją.
— Na przechowaniu tu  są?
— Czy ja  to  wiem? Na co ja  mam 

dużo gadać! Te konie stoją w stajm.
— Mów prawdę 1 Nie ty  kradłeś, nie 

ty przechowujesz. Mnie prawdy nie pc£ 
wiesz... Toś teraz taka, Żydowico nie­
wierna !

> (C. d, n.)
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dzieży szk. po raz 14-ty „W gołębniku1-1, komedya Niko- 
rowicza.

W sobotę 7  grudnia: o  pół do 8-mej wlecz. „D ru­
ciarz", operetka Lehara. Zakończy po raz 6-ty „Wesele 
w Ojcowie", balet w 1 akcie, K. Kurpińskiego.

W niedzielę 8 g rudn ia : o pół do 4-tej pop. „M ada­
me Butterfly", opera japońska w 3 akt. Pucciniego; występ 
Leonii O grodzknj w partyi tyt.

W niedzielę 8 grudnia: o pół do 8-mej wlecz, po 
raz 11-ty „Ew a“. Lehara.

Z grom adzen ie stu d en tek . Walne zgrom adzenie 
„Pol. ZLan. Studentek" odbędzie się dzis o g. 7 w. (Mi­
kołaja 16) z następującym  porządkiem  dziennym-: 1) Spra­
w ozdanie ustępującego W ydziału. 2) Wybór nowego Wy 
działu i komisyi szkontrującej. Z) Wnioski i interpelacye.

Z abaw ę dla dzieci św . M ikołaja  urządza Kółko 
zabawowe drukarzy (w własnej saii Piekarska 18) w nie­
dzielę dnia <J. bm. Program  bardzo urozm atcony. Dla star­
szych tańce. Pocz. o g. 4 no południu.

Sw . M ikołaj o  „S ok ole-M ąeierzv“ ziawi się w 
niedzielę 8 bm. o g. 5 w. Rodzice zechcą składać podar­
ki dla dzieci w kancelaryi „Sokola-M ac c z y "  Zimorowi- 
cza 8 między 7 a 8 Wiecz. Wstępy po 1 K dla dorosłych, 
po 50 gr. dla dziatwy.

Z muzyki. Pianista polski Artur Rubinstein* 
znany już zaszczytnie naszej publiczności z kon- 
certu kompozytorskiego Szymanowskiego, wystąp1 
z własnym recitalem fortepianowym w piątek 6 
bm. w sali To w. muzycznego. Artysta ten uzyskał 
w ciągu paru lat sławę światową i stanął w sze­
regu najwybitniejszych współczesnych wirtuozów. 
Polem ostatnich sukcesów Rubinsteina był w ro­
ku bieżącym Londyn, gdzie artysta odbył szereg 
wspólnych koncertów z Casalsem i Thibaudem 
oraz ośm własnych recitalów fortepianowych, wi­
tanych zawsze przez prasę i publiczność bardzo 
gorąco. Również i ostatni występ Rubinsteina w 
koncercie abonamentowym „Tonkunstlerów" wie­
deńskich pod batutą Nedbala, spotkał się z en- 
tuzyastycznem przyjęciem. Bardzo zajmujący pro­
gram oraz osoba wykonawcy, pozwalają przepo­
wiadać konceriowi piątkowemu świetne powodze­
nie. Piąty 'koncert abonamentowy agencyi Turka, 
w którym wystąpi Jan Kubelik, odbędzie się w 
sali teatru m. w piątek 13 bm. Pozostaje bilety 
do nabycia w składzie nut W. Zadurowicza.

M ianow ania. Namiestnik zamianował w 
służbie hydrograficznej asyst. I. kl. J. Wesołow­
skiego aoyunktem, asyst. II. kl. W. Pieguszew- 
skiego asyst. I. kl., a Wł. Gustawicza asyst. 11. 
kl. Namiestnik przeniósł koncypistę poiicyi Jana 
Stram Piotrow skiego ze Lwowa do Przemyśla.

PrOfflOCya p. Zofii z Pasławskich D resie' 
rowej na doktora filozofii odbyła się wczoraj w 
południe. Promocyi dokonał prof. Twardowski.

(•-n-n) Wczorajsze wznowienie „Aidy“ na­
leży zapisać stanowczo na „plus“ dyrekcyi. Tro­
chę Europy weszło znów na deski naszej opery 
z p. K o r o l e w i c z o w ą  i p. M a n n ę  m. Te­
go ostatniego słyszeliśmy w roli Rhadamesa kil­
kakrotnie ubiegłego sezonu, — z występów swych 
w Wiedniu przywiózł znaczne postępy pod wzglę­
dem gry, o wiele staranniejszej zwłaszcza wrwy- 
pracowaniu szczegółów, tak że rolę tę moim za- 
liazyć śmiało do bardzo udanych. Nową była p. 
Korolewiczową jako Aida. Jest to tak wspaniała 
kreacya artystki, że po prostu za wiele dobrego 
o niej napisać nie mcżna. Śpiew, gra, aparycya; 
wszystko to jest takie piękne, takie mistrzowskie! 
Przedewszystkiem zaś^ ten prześliczny organ, 
pełny a przytem giętki, namiętny gdzte trzeba, a

gdzie znów należy, łagodny niby najszlachetniej­
sze tony fletowe. Trudno some wyobrazić ro­
mans z aktu nad Nilem odśpiewany skończeniej. 
P. Korolewiczową należy z pewnością do naj­
lepszych współczesnych przedstawicielek Aiay.

Echa bankructw galicyjskich. Nasz ko­
respondent (c) telefonuje -. W wiedeńskiej Izbie 
handlowej odbyło się wczoraj posiedzenie, w 
którem wzięli udział reprezentanci różnych 
Związków przemysłowych. Omawiano stosunki 
kredytowe w Galicyi i żalono się na to, ż<. w 
związku z istniejącem w. Galicyi przesileniem 
dzieją się tam przy niewypłacalnościach naduży­
cia, które przybierają wprost zatrważające roz­
miary. Uchwalono ostatecznie wysłać deputacyę 
do ministra sorawiedliwości z prośbą, aby pole­
cił prokuratoryom jak najostrzejsze stosowanie 
ustawy w wypadkach tak!cn oszukańczych mani- 
pulacyi. Następnie uchwalono rezolucyę, wzywa­
jącą rząd do wniesienia noweli, mającej na celu 
reformę ustawy o zaczepianiu czynności pra­
wnych dłużników konkursowych (Anfechtungsge- 
setz) i ordynacyi konkursowej.

Obchód rocznicy listopadowej w Kole 
artystyczno-literackiem, zgromadził onegdaj bardzo 
liczne grono członKów i zaproszonych gości. Na 
prcgram złożyły się przemówienia dwu znakomi­
tych oratorów : dyr. dr. Józefa Milewskiego i
prof. dr. Br. Dembińskiego. Oba prztn.ówienia 
wywarły głębokie wrażenie, zarowno z powodu 
treści, iak z powodu formy prawdziwie lite­
rackiej.

W ystaw a g w ia z d o w a  w KraKOWie. One­
gdaj otwarto w salach wystawowych filii Ligi po­
mocy przemysłowej doroczną wystawę gwiazdko­
wą. Wystawa gwiazdkowa jest odbiciem rosną­
cego przemysłu i przedstawia się okazale. Wy­
stawa godna jest zwiedzenia, potrafi ona prze­
konać wielu wątpiących o rczwoju przemysłowym 
Galicyi nawet w tym drobnym dziale.

Z Rady narodowej. W piątek 6 b. m. od­
będzie się plenarne posiedzenie Rady narodowej, 
na którem zostaną uchwalone decydujące rezo- 
Iucye w sorąwie obecnej sytuacyi narodowej i 
politycznej,

(t) Kłopoty kol poi terów lwowskich są w 
ostatnich czasach ogromne. Nie dość, że prze­
śladuje jch policya i zabiera często , nadzwyczajne 
dodatki* , które stanowią najlepsze źródło docho­
dów, ale nadto małe te chłopaki nie mogą sobie 
dać rady z rozmaitemi sprawami politycznemi, 
które chcą głośno anonsować jako „szlagery" 
sprzedawanych dzienników i przeitręcają nieraz 
bswdzo komicznie tytuły depesz. Wczoraj np. je­
den z takich malców wykrzykiwał po ulicach 
„powieszenie broni", nie rozumiejąc różnicy mię­
dzy temi słowami, a właściwem brzmieniem ty­
tułu: zawieszenie broni.

W Króle slwie nie lepiej niż u nas! 
Dzienniki warszawskie donoszą: W m*arę wikła­
nia się sytuacyi politycznej, kurczy się rozmiar 
interesów. Gotówka gromadzi się w bankach i 
najostrożniej jest wydatkowana. Stopy procento­
we na względnie niskim trzymane są poziomie, 
materyału dyskontowego — mało. Wypłacalność 
jest zadawalająca, w cesarstwie bankructwa nie 
ustają.

(t) Niebezpieczny dla całości państwa 
balet. Niezły kawał wydarzył się niedawno prze­
czulonej cenzurze rosyjskiej, a stało się to z o-

kazyi korespondencyi w sprawie kostyumów dla 
trupy baletowej Anny Pawłownej. Trupa ta 
mianowicie ma występować w Berlinie i ku temu 
celowi jedna z tamtejszych firm krawieckich uło­
żyła kosztorys kostyumów rosyjskich i węgier­
skich dla całej trupy i zatelegrafowała go dy­
rekcyi trupy do Petersburga . za pośrednictwem 
Berlińskiej agencyi teatralnej w następująaych 
słowach: Russe homme 115 mark, dame 180, 
hongrois homme 175, dame 200. Telegram ten 
nie doszedł na miejsce przeznaczenia, pokazało 
się bowiem, że choć go wysłano z Berlina, zo­
stał przez cenzurę rosyjską wstrzymany, podej- 
rzywano mianow.cio, iż w słowach powyższych 
mieści się zdradzenie wojskowych tajemnic o sile 
obu armii.

Z konserwatoryum. Helena Grafówna, 
rodem ze Lwowa, zdała egzamin państwowy z 
muzyki. 5370

M U  !l. l i i i .  E S f t f S S
rralu, ozdobrśe pakowane, poleca firma

we Lwowie 
u l .  T e a t r a l n a  8.

EEZ przymusu kupna oglądać można kom­
pletnie urządzone pokoje największej w kraju 
firmy „JÓZEF S C IJJS TE R “, Lwów, ul. Jagiel­
lońska 20, patrz ogłoszenie na str. 1 1 . 3995

Przeciw wojnie powietrznej wypowiedzia­
ła się ostatnio międzyparlamentarna konferenćya 
w Genewię Z wyjątkiem dwóch francuskich de­
legatów zgromadzeni postanowili zwrócić się z 
pismem okólnem w tej sprawie do wszystkich 
mocarstw, które korzystają z aeroplanów.

Jednakże i francuscy delegaci zaznaczyli, 
że protest ich nie tyczy się kawy „Diadal* z 
marką ochronną dwóch słoni, która jest najle­
pszą w świecie i ma tę właściwość, że nie tra­
ci zapachu, ni siły, ni smaku. Należy tyl^o ba­
czyć na opakowanie. Wszędzie do nabycia. 4050

Sensacyjna zmiana zaszłe w kawiarni 
i(SPLENDlD“. Od 1-go b. m. gra tam doskonała 
kapela salonowa męska Feuerberga. 4089

W ypadan ie  w ło sów
przedwczesny ich zanik, tudzież choroby skóry 
głowy, mają źródło w zaniedbywaniu elementar­
nej hygieny skóry głowy u dzieci, Systematyczne 
mycie skóry preparatem o właściwościach wybi­
tnie dezynfekcyjnych, zapobiega powyższym scho- 
rżeniom. Proszek do mycia głowy przepisu 
Dra Lustra, specyalisty chorób włosów i kos­
metyki z Krakowa, czyni zadość wymogom no­
woczesnej hygienie włosów. Wystrzegać się na- 
śladownictw! Autentyczny poapis Dra L ustra na 
każdej torebce daje rękojmię prawdziwości pre­
paratu. Sposób użycia załączony. Dzięki obfito­
ści preparatu, najtańszy ze wszystkich. Do naby­
cia już wszędzie w kraju i za granicą. 3251

E L E G A W T C K I E  I  T R W A L E J
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Po zawieszeniu broni
R o n f l i H t  austro-serbslii trwa dalej, -■ „ZwiązeR foałkaftsRi" — 

rozbity?—Sensacyjne wieSci z JKbsyi.
NA ZEGARZE POLITYCZNYM.

Lwów, 4-go grudnia.
CI4-) Gdyby także i w Dolityce było prawdą, 

że co t się robi powoli, . robi się mocno i trwale, 
to pokój europejski po przesileniu bałkańskiem 
otrzymałby bardzo trwałe podstawy. Polepszenie 
bowiem sytuaoyi zaczęło się bardzo dawno, ale 
posuwało się tak pomału naprzód, jak wskazówka 
u zegarka, że prawie nie można jej ruchu spo- 
strzedz i dopiero po upływie pewnego czasu mo­
żna wolnem okiem ocenić przebytą przez nią 
przestrzeń. Taka chiyila w polityce nadeszła wła­
śnie obecnie, kiedy zmegły się co do czasu ra­
zem dwa ważne fakty: pokojowe wrażenie w
Europie onegdajszej mowy niemieckiego kanele 
rza i podpisanie rozejmu pod Czataldżą.

Sam fakt podpisania umowy o zawieszeniu 
broni i okoliczności mu towarzyszące, stworzyły 
w owym .Związku" sytuacyę, która wprawdzie 
zaostrzyła tak stosunki pomiędzy państwami
związkowemi, że może to wśród nich wy­
wołać nawet nową wojną, ale na położenie mię­
dzynarodowe może wpłynąć tylko dodatnio. 
.Związek bałkański* bow.em jednolity, zgodny i 
spoisty, mógł stanowić dla mocarstw na Bałka­
nach poważną konkurencyę i naruszał dotychcza­
sową równowagę. Ale ta równowaga przywraca
się sama z chwilą, gdy „Związek" zamiast zu­
żywać wszystkie siły na zwalczanie obcych wpły­
wów, ma w swojem łonie czynftiki, wzajemnie
się zwalczające i tern samem równoważące.

Takie znaczenie międzynarodowe ma gre­
ckie „liberum veto* przeciw zawieszeniu broni* 
trafnie określone przez naszego korespondenta w 
dzisiejszych telegramach, jako faktyczne rozbicie 
.Związku bałkańskiego". Ale ono może mieć je­
szcze inne, bardziej lokalne, lecz i bardziej krwa­
wa skutki. Przedewszystkiem zamiast wojny 4-ch 
państw bałkańskich z Turcyą, możemy mieć woj­
nę greckp-turecką.

Powodzenie jej zależeć będzie od wielu 
czynników, a przedewszystkiem od tego, jaka jest 
prawda o flocie tureckiej. Turcyą i Grecya bo­
wiem dziś mogą się dobrać do sieb.e tylko przez 
morze i gdyby flota turecka nadal siedziała zam­
knięta na morzu Marmara, to Grecy istotnie mo 
gliby gospodarować po morzu Egejskiem, jak im 
się podoba.

Ale flota tureclta liczebnie jest silniejsza 
od greckiej. Owóż chodzi o to, czy dotychcza­
sowa jej bezczynność wynikała z zapatrywania, 
że jedynym przeciwnikiem poważnym jest Buł- 
garya i że należy przeciw niej skupić wszystkie 
siły lądowe, a ta że oszczędzać flotę, aby mo­
gła poprzeć operacye lądowe, czy też flota tu­
recka jest sparaliżowana i przez złe zaopatrze­
nie i przez dezorganizacyę, jak to twierdziły nie­
które źródła.

Co jest tutaj prawdą, dowiemy się zapewne 
wkrótce z wypadków na morzu Egiejskiem. Dłu­
żej może trzeba będzie czekać na drugi skutek 
zachowania się Grecyi i na ewentualną wojnę 
bułgarsko-grecką z powodu zatargu o część Ma­
cedonii z Salonikami.

Tutaj jednak wielkie szanse są przeciw G-e' 
cyi, zarówno z powodu większej sprawn ści woj' 
skowej Bułgaryi, jak wskutek tego, że Bułgarya 
miałaby po swej s ronię i Serbię i Turcyę i może 
Albanię, z których każda jest zagrożona w swo­
ich interesach przez zachłanność grecką. I w tym 
wypadku więc zachłanność Grecyi, która już do­
tychczas na wojnie wyszła najlepiej, szkodząc 
sobie samej, oddałaby usługę zgodzie międzyna­
rodowej, bo skłoniłaby inne Daństwa bałkańskie

do łatwiejszego pogodzenia się z niezależnością 
Albanii.

A więc na zegarze politycznym wskazówka 
idzie stanowczo ku pokojowi, bo i awet te ewen­
tualności, ktć.e pachną nową wojną, czy też no- 
wemi wojnami na Bałkanach, mają w sobie za­
rodki ogólnego uspokojenia w Europie.

Fermenty w „Związku bałkań­
skim”.

( Telefonem od naszego korespondenta").
Wiedeń, 4. grudnia.

Konflikt austryacko-serbski ciągle jesz­
cze znajduje się w stadyum krytycznem. Mi 
mo jednozgodnej opinii całej Europy zacho­
wuje się Serbia i nadal odpornie. Stanowisko 
j j j  tedy jeszcze zawsze grozi niebezpieczeństwem 
pokojowi Europy.

Ważna wiadomość nadeszła dziś z Bałka* 
nu. Zawieszenie broni „Związku bałkańskie­
go" z  Turcyą zawarte zostało bez udziału 
Grecyi. W ten sposób „ZwiązeK bałkański'' 
przestał właściwie istnieć. Rywaiizacya mię­
dzy Bułyaryą a Czarnogórą przybrała bar­
dzo ostre formy.

Grecy obstają stanowczo przy żądaniu ka- 
nitulacyi Janiny, nie chcą również zgodzić się 
na zniesienie blokady portów tureckich, twier- 

ząc, że wszystkie sukcesy dotychczas uzyskane 
zostałyby zanulowane, gdyby się zgodzono na 
takie ustęp ;t . a wobec Turcyi. Nadto ż^da Gre­
cya S-ilonik i wysp Chios i Mytilene.

Powodem, który skłonił Bułgaryę do tak 
rychłego zawarcia zawieszenia broni, było w 
pierwszej linii wyczerpanie jej wojsk, następnie 
ważną rolę odgrywała ta okoliczność, że jedy- 
nem państwem, które w przyszłości graniczyć 
będzie bezpośrednio z Turcyą, bedzie Bułgarya. 
Leży tedy w jej interesie utrzymanie dobrych 
stosunków z Portą. Z tego też powodu zrezy­
gnowali Bułgarzy z planu wkroczenia do Kon­
stantynopola.

Słychać, że na stanowisko Bułgaryi wpły­
nęły przedstawienia F.a.icyi i Ang ii. Podobno 
był przytem miarodajny także stosunek bułgaryi 
do Rosyi i Rumunii.

Rosya podobno usilnie nakłaniała Buł­
garyę do zawarcia pokoju. W Sofii odniesio­
no też wrażenie, że Rosva wywiera wpływ 
uspakajający na Rumunię. Dodać należy jesz­
cze, że wBułgaryi zapanowało obecnie powszech­
ne przekonanie, iz stanowisko Rumunii uwa­
runkowane jest wyłącznie stanowiskiem 
trójprzymierza.

Okoliczność, że Serbowie odstąpili Mona­
styr Bułgarom, tłómaczą tu w ten sposób, że 
Serbia chce uwikłać swego sprzymierzeńca w a- 
ferę albańską.

PO MOWIE KANCLERZA RZESZY
czyli

strach ma wielkie oczy.
Petersburg. (Tel. wł.) Mowa kanclerza 

Rzeszy Bethmana-Hollwega wywołała tu bardzo 
przykre wrażenie i formalny popłoch. Wierność 
sojuszowa Niemiec wobec Austryi była w Peters­
burgu i tak wiadoma, twierdzą więc, że nie trze­
ba jej było tak demonstracyjnie podkreślać. Rząd 
rosyjski jest zdania, że Serbia ma prawo do po- 
itycznej i gospodarczej samodzielności. Rosya 

będzie też popierała Interesy Serbii, uważa

bowiem uznanie autonomii Albanii za ustępstwo 
na rzecz Austro-Węgier, za które żądać n.usi 
ekwiwalentu.

Kolonia. (Tel. wł.) Petersburski korespon­
dent „Kolnische Ztg.“ pisze: Poaudyencyi am­

basadora austro-węgłerskiego u cara, n!e jest 
optymizm na miejscu. Sprężyny, które wywo­
łały krytyczne położenie ostatnimi dniami, nie 
przestały działać.

Czynniki te czekają na najbliższą sposob­
ność użeby dalej prowadzić swą politykę,

Car zajęty jest osobistymi kłopotami, bo 
choroba następcy tronu rosyjskiego jest bardziej 
poważna, aniżeli sąd^ą. Wobec tego partya wo­
jenna coraz bardziej zyskuje na sile. Austryacko- 
serbski konflikt nie przybrałby takich rozmiarów 
gdyby serbscy mężowie stanu nie działali pod 
suggestyą, że za nimi stoi Rosya.

Zwołanie Koła sejmewego.
Wiedeń. (TBK.) Na życzenie Koła polskie­

go prezes Koła sejmowego dr. Biliński zwołał 
posiedzenie sejmowego Koła polskiego do 
l.wowa na niedzielę 8 bm. o 3 popoł.

IliBaiHyfrfciiniRkiiil
^  u l i c a  M a r o l a  L u d w i k a
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M  wydała gry towarzyskie w łasnym nakładem : 6 B  
HSI „G ra królewska", „P isąrze polscy", „Loteryjka HH 
lag  geograficzne", ,,Hi<torya naturalna", „Sztuka", H 

„W różba kwiatów", „Flirt", „Wojna na B ałkanach", B | 
fcjB „P ias t" , „Podróże po Księstwie Poznańskiem ". B "

lekarskich - Dr. Józef Klaften
ordynuje od 10-tej do 12-tej i od 2 do 4 
we Lwowie, ul. Serbska 15. 4079

Rzecznik w hotelowych sjrz wacłi
reklamacyi, nieszczęśliwych wypadków renty, taryf itp, ze 

stosunku z koleją wynikłych

3Ż27 Dr. STANISŁAW MAKESCH
urzęduje przy ul. Kraszewskiego 5 we Lwowie-

ĆWICZENIA POLOWE 
SOKOLSTWA LWOWSKIEGO.

Kto z mieszkańców Lwowa w niedzielę za­
miast wystawać pod katedrą lub w dymnej ka­
wiarni „robić politykę*, wolał przejść się za ro­
gatkę łyczakowską, ten ujrzał obraz, na który 
serce rośnie i wzbiera nadzieja lepszej przyszło­
ści. Oto na rozkaz prezesa „Sokoła*, stawiły się 
karne oddziały druhów i dziarskie drużyny skau­
tów na boisku „Sokoła-Macierzy*. Po sprawieniu 
szyków wymaszerowało około 1500 druhów, ko­
lumnami w czwórkach z naczelnikiem i druhem- 
instruktorem na czele za miasto na błonia Ma- 
jerówki.

Tutaj po odebraniu instrukcyi od naczelni­
ka, każdy zastęp, kjżda drużyna skautowa odby­
wała osobno ćwiczenia polowe, nie, bacząc na 
na mroźny wiatr ani na śliski grunt pod nogami, 
A warto było widzieć tę musztrę! Karnie i cier­
pliwie powtarzano kilkakrotnie te same zwroty 
i pochody tak długo, dopóki zadanie sprawnie
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nic poszło. A przecież to niedziela! I w szere- 
gach ludzie pracy! Po całym tygodniu często 
gorączkowych wysiłków, w trudnych czasach o- 
bccnych, szukają wytchnienia i pokrzepienia w 
gronie towarzyszy służących tej samej idei. To 
też widziałeś tam w mundurze polowym Sokoła 
ludzi na poważnych stanowiskach, często wąs 
szpakowaty, ale postawa krzepka i dziarska, któ­
rzy w jednym szeregu z młodszymi, oddawszy 
się pod komendę drużynowego, często wiekiem 
młodszego, ćwiczyli karnie, przykładem swym 
innych zachęcając.

Po dwugodzinnej mustrze — znak trąbką i 
w mig rozprószone grupy ćwiczących łączą się 
w zastępy i plutony. Konni ordynansi doskakują 
do Doku komendantów i cały oddział stanął w 
zwartych kolumnach do dalszej dyspozycyi Na­
czelnika. Po krótkim marszu nastąpił postój w 
lasku za Pohulanką celem wypoczynku i posiłku.
Wnet też roz*egł się wesoły gwar głosów biwa­
kującego oddziału, a blade słońce grudniowe o- 
Swietlając polankę swymi promieniami zdawało 
się witać tę sympatyczną brać polską.

Podczas gdy plutony odpoczywały, komen­
danci ich stanęli przed Naczelnikiem celem ode­
brania dyspozycyi na dalsze ćwiczenie w terenie.
Program już poprzednio opracowany, wykonano 
po spoczynku z całą precyzyą. — I tak ruszyły 
przodem wj wiadowcze drużyny skautów, wysy­
łając przed front i na skrzydła patrole i czujki.
Po chwili zapadły cicho w lasach krzywczyckich.
Za nimi poszła straż przednia, utrzymując stały 
kontakt „łącznikami" z kolumną główną, postę­
pującą wyciągniętym wężem na drodze ku Krzyw- 
czycom-wsi, w końcu straż tylna „ariergarda".
Konni, dwóch skautów i cykliści, przydzieleni do 
odnośnych grup, pełnili służbę ordynansów.

Po przekroczeniu serpentyny kolejowej Pod- 
zamcze-Łyczaków, schodząc w wąwóz, na dnie 
którego leżą Krzywczyce, odebrała straż prze­
dnia wiadomości, sygnalizowane przez stacye 
skautowe, ustawione zręczme na wzgórzach, tak, 
że po przebyciu głębokiego parowu i wspinając 
się na drugą jego stronę po stromych stokach, 
mogła już rucyonalnie rozwinąć swoją linię tyra- 
lierską. Nieprzyjaciel markowany przez sprawną 
drużynę skautową zapomocą odpowiednich cho­
rągiewek, ustawił się przed wsią Lesienice, nie 
zdradził jednak całej swej pozycyi.

Dopiero meldunki skautów wywiadowczych, 
radesłane na czas, objaśniły naczelnika o całej 
sytuacyi nieprzyjacielskiej. Co chwila, jak z pod 
ziemi, wyrastały smukłe, szare figurki skautów z 
terenu poprzecinanego jarami, a oddawszy kartki 
meldujące, znikały znowu, spiesząc do swej dru-
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żyny. Tymczasem nadciągnęła kolumna główna; 
przesunięta w ukryciu wąwozem krzywczyckim na 
prawe skrzydło postępującej linii tyralierskiej 
straży przedniej, — bardzo sprawniu i inteligen­
tnie rozwinęła swoje plutony, opierając się aż o 
las pod Czartowską skałą. Każdy oddział, posu­
wając się racyonalnie skokami naprzód, u zawsze 
utrzymując kontakt z sąsiadami, dawał dowody 
intel gentnego kierownictwa i karności, ca’ość zaś 
złożyła się na piękny obru^. nowoczesnej tyralierki.

Skoro już ostatnie rezerwy zaczęły się roz­
wijać, a nieprzyjaciel oskrzydlony przez nagły 
wypad drużyny wysuniętej poza Czartowską ska­
łę, począł się cofać, — sygnał trąbki dalsze o- 
peracye wstrzymał, a drugi ogłosił zakończenie 
ćwiczenia. I teraz znowu widziałeś, jak sprawnie 
rozsypane plutony formułowały czwórki, jak zdą­
żały karnie na miejsce zbiórki, nie zważając ani 
na teren przykry ani na spóźnioną porę.

Mrok gęsty już zapadł, kiedy po przemó* 
wieniu druha- instruktora, reasumującego całe 
ćwiczenie i druha- naczelnika, dziękującego za 
ochotę i karność, zgromadzony oddział gromkiem 
„czołem" oJpowiedz awszy na ciepłe słowa, ru­
szył pochodem z pieśnią na ustach do miasta,

Należy się uznanie- serdeczne tak kierowni­
ctwa jak i wszystkim uczestnikom ćwiczenia, że 
od pierwszego razu wszystko tak sprawnie po­
szło, pomimo że i teren bardzo uc ążliwy i brak 
strzałów utrudnia w wysokinji stopniu oryentacyę 
oddziałów. wł.

„Ceterum ceu*seo“ nauczycielstwa-
Lwów, 3 grudnia.

Ze s te r  nauczycielstw a ludowego otrzym ujem y na­
stępujące uw ag i:

Zaraz po feryach wakacyjnych wszczął się 
wśród nauczycielstwa ludowego gorączkowy ruch, 
ponowiły s :ę zabiegi o poprawę losu, szturmu­
jące o obiecaną regu'acyę płac. U marszałka kra­
jowego i przewodniczących jaw ła się deputacya, 
reprezentująca wolę ostatniego olDrzymiego w,ecu 
krajowego, raurzycielstwo powtarza swoje „cete- 
rum censeo", protestując przeciw dotychczasowe­
mu projektowi komisyi szkolnej, domaga s ię : a) 
zrównania płac nauczyciels ;ich z czte-ema naj- 
niższemi ra gami płac urzędniczych, b) zapro­
wadzenia pragmatyki służbowej.

Odnośnie do kwestyi pierwszej tj. reguła- 
cyi płac, zajęła sejmowa komisya szkolna stano­
wisko. Licząc się z możliwością finansową opra­
cowała komisya projekt, który z pewnemi mo-

dyfikacyami został przyjęty Jakkolwiek komisya
uch waliła poufność dla tej sprawy, to jednak 
szczegóły tego projektu doszły do wiadomości 
publicznej. Projekt ten opiera się na następują­
cych zasadach :

1. Znosi się czwartą klasę płac i przenosi 
się do trzeciej.

2. Trzecią klasę podnosi się na najwyższy 
stopień tej klaay.

3. W drugiej klasie rozkłada się stopnie na 
równe trzy części.

4. Fodnosi się każde pięciolecie do wyso­
kości 200 K, czyli wszystkie sześć do ogólnej 
kwoty 1200 K.

5. Kwaterowe wynosić m a d la  III. kL po
wsiach 200 K, po m ia steczK a ch  ^OO K, w II, kl.
600 K, a w I. kl. 800 K rocznie.

6. Kwaterowe miałoby być zamienione na
dodatek aktywalny, który byłby w 40% wliczal- 
ny do emerytury.

Oprócz tych najważniejszych, punktów pro­
jekt ten zawiera wnioski i a) o utworzenie oso­
bnego statutu i etatu dla nauczycieli religii, b) 
o zrównanie poborów emerytów z przed r. 1907 
z poborami normalnymi, ustawą w z. roku usta­
lonymi, c) o zrównanie poborów nauczycielek 
na równi z nauczycielami, d) o usunięcie t. zw. 
podatku macierzyńskiego, e) o przyznanie doda­
tku za kierownictwo wszystkim dyrektorom i kie­
rownikom według liczby klas, f) o wyznaczenie 
osobnego dodatku dla nauczycielstwa z egz. wy­
dział., g) o unormowanie płac tymczasowego na­
uczycielstwa.

Wymieniony projekt jest zbyt odległy od 
żądań nauczycielskich i nie ulega kwestyi, że 
nie uspokoi nauczycielstwa, które akcy^ nieza­
wodnie dalej prowadzić będzie, tembardziej, że 
nadzieja uz/skania całości tych postulatów zo­
stała mu okazaną na horyzoncie pailamentar- 
nym. Wszak parlamentarna kemisya szkolna u- 
t hwaliła zasadę, która ma być uzupełnieniem 

/art. 55 ustawy państw, z r. 1869, zasadę wyra­
żającą zapatrywanie, iż „pobory nauczycielstwa 
mają być uregulowane w granicach czterech 
ostatnich rang nauczycielskich. .Uchwała ta prze­
szła na komisyi szkolnej większością niemal 
dwóch trzecich głosujących posłów; jaki zaś los 
ją spotka na plenum — w to nie wchodzimy. 
Zaznaczyć atoli należy, że uchwała taka musia­
ła oddziałać nader ne opinię i nadzieje nauczy­
c ie lska , któremu przeto projekt komisyi szkol­
nej sejmowej może się zaledwie wydać etapem 
do szybkiego osiągnięcia całcści żądań.

Fakt, iż między stanowiskiem komisyi sej­
mowej a parlamentarnej nastała rozbieżność, od-

należy zwracać baczną 
u wa g ę ,  czy pudełka 
są zaopatrzone firma
g d y ż  tyLKo te  s ą  o r y g in a ln e

RUDOLF i HERLICZKA
i p ie r w s z e j  j a k o ś c i ,  r?

SEWERYN BERSON.

PRZEGLĄD MUZYCZNY.
Nie trzeba być szowinistą, nie potrzeba 

spoglądać przez różowe szkiełka na wszystko, co 
swojskie, ażeby twierdzić, że warszawska orkie­
stra filharmoniczna jest bardzo dobrym zespołem 
koncertowym.Liczebnie nie nazbyt silna (10 pierw­
szych skrzypców, 5 kontrabasów), jest ona nato­
miast bardzo doborowo zestawiona. Jakkolwiek 
goście warszawscy produkowali się u nas w bar­
dzo niekorzystnych warunkach akustycznych, bo 
na scenie teatru miejskiego, tłumiącej masami 
płócien i materyi każdy silniejszy dźwięk, to 
przecież ogólny ton orkiestralny był bardzo pięk­
ny, miejscami wprost c arujący. Nie przygania- 
jąc  zupełnie reszcie orkiestry, przeciwnie, przy­

znając  smyczkom zwłrszcza, piękny, czysty i ła­
two modulujący ton, m im  przecież wrażenie, że 
forsr Warszawiaków stanowi chór instrumentów 
drewnianych, akuratnych w zestroju, pełnych w 
brzmieniu a obsłużonych widocznie przez bardzo 
dobrych artystów.

Na czelą orkiestry stoi p. Zdzisław B i r n- 
b a u m, doskdnały dyrygent, pełen życia i tempe­
ramentu, a co ważniejsza, indywidualizujący zna­
komicie każdy ut ór i zachowujący mu wiernie 
zasadnicze jego linie architektoniczne. Skutkiem 
tego jest wielka przejrzystość Kompozycyi, a 
wiec możność łatwiejszego jej zrozumienia przy

zachówaniu każdemu twórcy osobistych jego wła­
ściwości. A nie należy zapomnieć o tern, że do 
osiągnięcia takiego rezultatu nie ma innej drogi, 
jak właśnie tylko dokładne wystudyowanie szcze­
gółów, że więc to, co w swym wyniku wydaje 
się jakoby jednym jakimś wielkim rzutem, w 
gruncie rzeczy jest mozolną mrówczą ą»racą nad 
wyrobieniem szczegółów w ten sposób, by zgo­
dnie zespoliły się na tej wspólnej platformie, 
którą nazywamy uchwyceniem i wiernem odda­
niem charakteru kompozycyi. W tern — poza 
rzeczami czysto technicznenąi — leży, zdaniem 
mojem największa trudność, ale też i najwięk­
sza zasługa dyrygenta orkiestralnego.

U nas dołącza się jeszcze dalsza trudność, 
której nie należy niedoceniać. Wiadomo, że 
mamy bardzo wielką liczbę doskonałych arty­
stów na wszysfkich polach muzyki — tylko wła­
śnie dyrygenci są u nas ogromnie rzadko posia­
ni. A nasze swojskie rzeczy wymagają przecież 
zupełnie odrębnego traktowania, aniżeli te, które 
słyszy się na wszystkich estradach Europy. W ich 
wykonaniu nie można naśladować Bulowów lub 
Nikischów, i nie ma się po prostu r.a kim wzo­
rować. Trzeba — dziś jeszcze przynajmniej — 
być samemu wzorem dla następców, trzeba iść 
zgoła przebojem. Że p. Birnbaum i dzielna jego 
drużyna są pod tym względem wprost znakomi­
ci, tego dowiodło wspaniałe wykonanie mazura 
z „Halki", które wywołało na sali żywiołową bu­
rzę oklasków.

Zresztą obęjmuje program filharmoników 
warszawskich repertuar bardzo rozległy, klasy­
czny i najnowszy, obcy i swojski. Jakkolwiek i 
i rzeczy klasyczne grane były przeważnie pięk­
nie (uwertura do „Lenory* Boethovena bardzo 
nawet pięknie) to przecież prym przyznałbym 
wykonaniu utworów najnowszej doby. Z tych u- 
slyszeLśmy symfonię Paderewskiego, znaną już 
u nas z uroczystości Chopinowskich, dwa mniej­
sze utwory Debussy’ego, nowy poemat symfoni­
czny Różyckiego p. t. „Król Kofetua", wreszcie 
sławny poemat symfoniczny Straussa: „Życie bo­
hatera" („Ein Heldertlebenu). Kilku słowy chciał­
bym omówić pod względem kompozycyjnym te 
z nich, które były dla miasta naszego zupełną 
nowością.

„Króla Kofetuy* nie zaliczyłbym do naj­
szczęśliwszych inspiracyi Różyckiego. Wydaje m? 
się on zbyt monotonny w inwencyi i kolorycie, 
programowo być może wierny zupełnie ilustro­
wanej przez się ODOwieści, atoli muzycznie mniej 
interesujący od takiego np. „Anhellego* i innych 
poematów symfonicznych młodego naszego mi­
strza. Z dwu nokturnów Debussy’ego: „Chmury* 
i „Zabawy" stanowczo lepszy jest drugi, pikan­
tny w rytmie i kolorystyce, żywy, i pomimo ca­
łe) śmiałej swej harmoniki wdzięczny. Czy wszak­
że utwory tej m ary zdołają istotnie (ażeby za­
cytować program artystyczny Debussy’ego wła- 
snćmi jego słowy) „uwolnić muzykę od dążeń 
literackich i filozoficznych, które zaciążyły nad
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bil się na postawie nauczycielstwa naszego, któ­
re coraz bardziej przesiąka pesymizmem i w któ- 
rem coraz więcej widać rozgoryczenia.

Zaradzić jednak temu m-szą demokraty­
czne czynniki przedstawicielstwa poselskiego. 
Wspomniał o tern prezes dr. Leo. na po­
siedzeniu Koła polskiego i liczymy na jego od­
powiedzialne słowa i przyrzeczenia, liczymy też 
na życzliwą inicyatywę Wydziału krajowego.

Kilka słow teraz sprawozdawczych z ruchu na­
uczycielskiego w kraju. Od końca września po 
dziś dzień odbywają się w całym kraju wiece 
powiatowe. Wiece te odbywają się na wezwanie ko­
mitetu wykonawczego ostatniego wiecu krajowego, 
który składa się z przedstawicieli organizacyi'za­
wodowej polskiej, kraj. Związku nauczycielstwa 
lud. i ruskiej ,, Wzaimna PomiczŁ. Niezależnie 
od wieców powstają we wschodniej Galicyi, tam, 
gdzie ich dotąd nie było, filie Związku t. j. 
„Ogniska*, tak, iż już niemal trzy czwarte nau­
czycielstwa polskiego skupia się w Związku. 
Na wiecach nauczycielstwa zapadły wazędzie 
następujące rezolucye:

ijj Nauczycielstwo, zebrane dnia . . na wiecu 
W X, protestuje przeciw zatrzymaniu systemu miej- 
scowo-klasowego płac. Nauczycielstwo domaga się 
przeprowadzenia regulacyi płac na najbliższej sesyi 
sejmowej, w myśl jednobrzmiącej uchwały 11000 
uczestników krajowego wiecu nauczycielskiego 
z dnia 14 stycznia 1912, tj. uchwalenia regulacyi 
płac w ramach 4 najniższych rang urzędników 
państwowych.

2) Nauczycielstwo, zebrane w . . ., domaga 
się jak najrychlejszego przeprowadzenia zmiany 
§ 55 ust. szk, państw, i uchwalenia w parlamen­
cie, aby państwo przejęło 50% wydatków na cele 
szkolnictwa ludowego.

3) Nauczycielstwo, zebrane w . . ., domaga 
Się pragmatyki służbowej, w myśl żądań nauczy­
cielskich.

4) Nauczycielstwo, zebrane na wiecu w . . . ,  
wzywa „Krajowy komitet wiecowy", aby w razie, 
gdyby miarodajne czynniki przewlekały zrealizo 
wanie najważniejszych postulatów nauczycielstwa, 
od Którego zależy normalny rozwój kultury obu 
narodowości w kraju, rozwinął akcyę celem przy­
gotowania powszechnego wiecu nauczycielskiego 
w Wiedniu, w porozumieniu z wszystkiemi orga- 
nizucyami zawodowemi w ^ustryi.

Nie trzeba dodawać, iż z losem materyal- 
nym nauczycielstwa ludowegu ściśle jest związany 
los oświaty i kultury naszego kraju. W imię tych 
wartości narodowych, należałoby, choćby z ofiarą 
wszystkich warstw społecznych, załatwić sprawę 
regulacyi płac nauczycielskich jak najrychlej.
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Artykuły 1 no.atki w rym dziale zamieszczone nie p ocho ­

dzą od Redakcyi.

C . w  . t A i » n a M.  chorób wewnętrznych w zakładzie 
^ a s i a i o r y i l m  wodoleczniczym „K is ie lk a"  ul. Ką- 
pielna 8. Telefon 932, we Lwowie, przyjmuje przez caty 
rok ehcnych, z wyjątkiem choiób umysłowych i zakaźnych. 
Środki lecznicze: zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe, kąpiele parowe, kąpieie ze suchego, gorącego po­
wietrza, kąpiele elektryczne świetlane, kąpiele powietrzne 
i jtor.eczne. Aparaty elektryczne do masażu wedle Z indera 
Vibr»tory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. U. 
rząuzenia do gim nastyki leczniczej. A paraty do inhalacyi 
tlenowych. Kuchnia jarska i dyetetyczna. Stacya tram w aju 

elektr. Wysoką Zamek. 3642

G?Ilsyfsł(l Bank ludowy 
dia rolnletwa I handlu
we Lwowie, ™rzy ul. SyKstusHiej

Tel. Nr. 1677 i 1678

oprocentowuje wkładki na książeczki 
wkładkowe po

n a r  W 0 /  “• *
ST ij/fl 

w rachunku bieżącym zaś ono najko­
rzystniejszymi warunkami. 3880

IN STY TU T DENTYSTYCZNY 3»23

nr. ZTSHUHTA ST0BIErXIEC3
przeniesiony z 
ul. Kopernika 9
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ŻfvnostensHa BanHa
Filia we ta le  —  iii. 3-ao Naja 1.2

K apita ł akcyjny i fu n d u sze  rezerw ow e

przeszło K. 100.000*000.
Oprocentow ujem y m  j

wkładk> na książeczki po 4  |2 prc. 
a w kłaiiK i na racnunek b ieżący  w ed łu g  um ow y.
2  książeczek wypłacamy do K 5000 (Jź'enm e bez 

wyp Dwiedzenia. — Polecam y nasz
* *  K A N T O R  W Y M I A N Y  *
i przeprow adzam y w sze lk ie  transakeye fin an sow e  
z A m ery k ą  baruzo szybko i korzystnie. 3587

Zaktad dentyst^czflo-techniezns 
= M A 0 a Y d E ti6  K * Ł fE 5 A = T

L w ó w , G ro d e cK a  3 0
wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kauczuku, zlo­
cie, platynie i bez podniebienia. Pacyentów  z prowincyi 

załatwia się w jednym dniu. 3653

Adwokat llr_ Aleksander Herbst
3952 p izeniósł swoją kancelaryę do domu przy 

u l. K o p e rn ik a  1. 11. —  Telefon. 1749.

Adwokat Br. JiOzof łarha
m ieszka obecnie 4027

p rz y  u l. S yK stu sK ie j 1. 16, I I .  p.

O B R O Ń C A

Dr. Józ??f Loewsnherz
Lwów, ul. Akademicka 10. 4052

Dr. W1TTL1NW szech nauk  
lekarskich  —

rozpoczął ordynacyę dentystyczną we Lwowie przy ulicy 
K ra szew sk ieg o  15. 4055

„The (jresnam**
A n g ir l .  T o w . m w M  n a  l y c i i  i  M j i i f
pozostaje pod kontrolą austryackiego i an ­
gielskiego n ą d u  Fundusz gwarancyjny w 

Austryi przez ck. iząd uznany wynosiKorc-rt 3 **,035.903.
Czysty dochód za r. 1911 wynosi K 35,256.264 03 
S tan  czynny w dm u 31. g ru ­

dnia 1 9 1 1 .................................K 252,316.665*59
Ogółem  wypłacono ubezpie­

czonym od dnia założenia
T o w arzy stw a ........................... K 673,277.9/3*27

Nadzwyczaj dogodne warunki ubezpieczenia, 
Szczególnie korzystne warunki przy policach gwarancyjnych.

Specyaina taryfa z zagwarantowa­
nym zwrotem odsetek i zapewniony­

mi korzystnymi wyborami przy końcu trwania 
ubezpieczenia, z udziałem w czystym zysku.
Mieszane ubezpieczenia ze Specyalne taryf, dla celów

zmnie szającą się premią. wychowawczych i inne no-

3°odgs S ntuW a,,y ZWf0t w e' "korzystne komblnaćye.

Prospekta na żądanie gratis.
Wszelkich inforinacyi udziela:CeistraSne Biuro dla Galicjri

L w ó w , S y k s tu s k a  21. Teietón 138.

Osoby, mające rozgałęzione stosunKi towarzyskie, rnoga 
natychmiast być przyjęte w charakterze akwizytorów z;

stałą płacą i prowizyą. 46/1
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muzyką niemiecką XIX. wieku* — muzyka ta li­
czyła w czasie tym między innymi takich ma­
luczkich, jak Beethuven, Weber, Schumann, 
Brahms i Wagner — od „retoryki muzycznej* 
„honstrukcyi symetrycznych" „formułek harmo­
nicznych" „rozwlekłych elaboratów krasomów­
czych" itp., o tern pozwolę sobie powątpiewać z 
całej głębi mego przekonania.

Powstaje Strauss. Poemat -jego przedsta­
wiać ma życie bohatera, a bohaterem tym, jak 
to wynika bez żadnej wątpliwości z dodawanego 
przy pierwszych wykonaniach programu, tudzież 
z  cytatów z różnych dzieł własnych w ustępie 
„dzieła pokojowe bohatera" jast sam Strauss. Nie 
owijając w bawełnę i nie dając wpływać na sie­
bie wybitnym niewątpliwie kwaiifikacyom artysty­
cznym kompozytora, nazwać tego nie można Ina­
czej, jak śmieszną, do najwyższego stopnia po­
suniętą, iście prusacką butą. Co na miły Bóg ma 
Wspólnego z „bohaterem*' pan Strauss? Gdybyż 
jeszcze był się pasował na najgenialniejszego 
muzyka wszystkich krajów i czasów, byłby w tern 
może dowód megalomanii, ele i jakiś ślad sen­
su. Ale „bohaterem "? Gdybyż tak nazwał się był 
chociażby Wagner, który przebijał się bardzo 
ciężko, a czas jakiś był nawet za swe przekona­
nia polityczne banita! Ale Strauss, który od mło­
dzieńczego wieku siedzi ciepło na rozmuitych 
nadwórnych dyrygenturach, którego Uczni ziom*

kowie n!e uwalniają nawet od zarzutu, że jako 
teksty swych dzieł sconicznych obiera dla inte­
resu wyłącznie prawie skrajnie, miejscami wstręt­
nie erotyczne tematy, toż „bohater?"

Pod względem czysto artystycznym zawie­
ra partycya „Życia bonatera" wiele ustępów 
silnych i naprawdę pięknych. Ale też i bardzo 
wiele wprost przeciwnych. Należy zgodzić się z 
wręczonymi nam podczas koncertu „glossami do 
programu*, iż już tematy „towarzyszki*, a więc 
miłości bohatera zawierają wiele rysów, muzy­
cznie karykaturalnych. Ale Wprost poza muzyką 
leżą tematy „przeciwników bohatera" vulgo re­
cenzentów. Można przecież dać w muzyce na­
wet karykaturę, a pomimo to pozostać w grani­
cach jeżeli już nie artystycznych, to przynaj­
mniej po prostu muzycznych. Że nawet w arty­
stycznych, dowiódł nujlepiej V7agner swym Beck- 
messerem w „Meistersingerach"1. Do tego był 
zreoztą wzorkiem podobnoś / także jakiś recen­
zent. Ale te kocie jakieś piski i kwiki, te żabie 
recnotania, nie mające wogóle z  muzyLą; jako 
sztujtą artykułowanych dźwięków, nic wspóinego, 
to nie artyzm, ani dcwcip, ani karykatura, to po 
prostu lacbons Ie mot, wierutne bzdurstwo.

Poza koncertami filharmoników warszaw­
skich było wcale cicho w ubiegłym tygodniu. 
Ciszy tej nie przerwało właściwie i wznowienie

opery „Mignon*, które nazwaćby snadnie można 
przedstawieniem małych głosów. I poprawny, tu­
dzież ujmujący ładnym swym śpiewem p. D i a n n i 
(Wilhelm Meister) i dosyć składnie, ale cicho 
koloratury swe wywodząca p. B r z e s k a  (Fiiłna) 
i jeszcze cichsza p. M a r t y n o w i c z ó w n a  
(Fryderyk) śpiewali, co się zowie „dyskretnie*. 
P. S l a v i c z k ó w n a ,  która debiutowała w roli 
tytułowej, nie zaprezentowała również w ielki^o 
organu, wywołała wszakże korzystne wrażenie 
przyjemnym jego dźwiękiem, widoczną muzykal­
nością, dobrą szkołą i wcale, jak na aebiutantkę, 
swobodną grą. Jeden tylko p. M u n c l i n g e r  
(Lothario) zastępował w tym zespole pierwiastek 
siły, jak przystało na prawowitego busa. Przed­
stawienie, które zresztą słyszeć mogłem tylko 
częściowo, szło składnie, że zaś nie wiele tylko 
publiczności zebrało się celem wysłuchania tego 
nudnego, bezkrwistegc* i kataryńiarsKiego produ­
ktu operowego, jakim jest „Mignon*, to chyba 
nie dziwota.

*
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Ekonomista.
Ustawa o świadczeniach w razie 

wojny.
(I) Rząd austryacki przedłożył, jak wiadomo, 

parlamentowi projekt do ustawy, obejmującej 37 
paragrafów, a określającej miarę świadczeń oso­
bistych i majątkowych, jakich państwo może się 
domagać od swej ludności na rzecz siły zbroj­
nej w razie wojny. Wniesienie tych ustaw wy­
wołało w krajach Austryi, a także za granicą, 
niemałe wrażenie; ogólnie też przypuszczano, ze 
uczyniono to wyłącznie ze względu na obecne 
naprężenie polityczno-międzynarodowe i że jest 
to już wyraźna zapowiedź bliskości wielkiej za­
wieruchy wojennej. Mniemanie to, jak się oka­
zuje było mylne. Rzeczony projekt ustawy wy­
pracowano już dawniej, zanim jeszcze cbecne 
naprężenie przewidywać było można. Okolicz­
ność, że rząd dopiero teraz ustawę tę przedło­
żył parlamentowi, tłómaczyć też sobie można je­
dynie tem, iż pragnie on obecną, bezwątpienia 
bardzo poważną sytuacyę polityczną wyzyskać 
dla zapewnienia sobie przyjęciu tej ustawy przez 
parlament, co ze względu na nadzwyczajną 
ostrość jej przepisów w spokojniejszym czasie 
bodaj czy byłoby możliwe, co najmniej zaś z 
niemafemi połączone trudnościami. Nie jest to 
więc bynajmniej zapowiedź lub wróżba wojny, 
lecz jedynie zręczny manewr rządu.

Państwu, rzecz jasna, musi na wypadek 
wojny, która może zadecydować o jego egzy- 
stencyi i o losach jego ludnoąci, przysługiwać 
prawo domagania się od niej wyższej, niż w 
czasie pokoju, miary świadczeń z krwi i mienia. 
To atoli, czego żąda od mieszkańaów państwa 
nowa ustawa, wybiega znacznie poza granicę te­
go rodzaju zobowiązań obywateli innych państw 
na wypadek wojny i czyni wprost rząd państwo­
wy wszechwładnym panebi życia, sił i mienia 
tak zwanych „poddanych" państwa. Jeżeli też 
chodziłoby o to, aDy ludności Austryi uprzytom­
nić całą grozę stosunków podczas wielkiej woj­
ny, w którejby państwo to czynny brało udział, 
to celu tego właśnie rzeczona ustawa najskutecz­
niej dopiąć może.

Już samo jej wejście w życie zależeć ma 
wyl ącznie od samodzielnej zupełnie decyzyi mi­
nistra obrony krajowej, a więc władzy wojsko­
wej. Jedno pociągnięcie piórem ministra obrony 
krajowej wystarczy, aby krocie tysięcy obywateli 
państwa wyjąć z pod jurysdykcyi cywilnej i pod­
dać pod jurysdykcyę wojskową, aby — dalej — 
komendzie i admmistracyi wojskowej nadać dy­
ktatorską wprost wszechwładzę. Lecz przypatrzmy 
się bliżej poszczególnym przepisom nowej ustawy.

Przedewszystkiem władzy tej przysługiwać 
ma prawo powołania do o s o b i s t y c h  usług 

• dla celów wojennych wszystkich, zdolnych do 
pracy mężczyzn aż do 50 roku życia, nawet tych, 
którzy z jakichkolwiek bądź przyczyn wolni są 
od służby wojskowej czy to w linii, rezerwie i 
obronie krajowej, czy też w pospolitym ruszeniu 
(Landsturmie). Wyjątek stanowić mają osoLy 
umysłowo i fizycznie nieudolne, przyczem jednak­
że istoty tej nieudolności bliżej nie określono, 
lecz i to pozostawiono dowolnemu uznaniu wła­
dzy wojskowej. Dalej od powołania takiego uwol­
nieni być mają księża, urzęanicy państwowi i 
przełożeni gmin, podczas gdy urzędnicy gminni 
do wyjątków zaliczeni nie zostali. Siłą rzeczy 
nasuwa się zatem pytanie, czy zarządy gmin 
większych zdołają potem spełniać ważne swoje 
także podczas wojny zadania, jeśli prócz przeło­
żonych i osób starszych (ponad 50 lat życia) 
nikt w służbie gminnej nie pozostanie.

Od d ł u ż s z y c h  usług dla władzy woj­
skowej Doza obrębem swej gminy mają być da­
lej zwolnieni samodzielni rolnicy, właściciele fa­
bryk i samodzielni mniejsi przemysłowcy, ręko­
dzielnicy, wreszcie osoby, których stosunki fami- 
łijne ich obecności w domu koniecznie wyma­
gają. Ten przepis musi stanowczo uledz jaśniej­
szemu i ściślejszemu zredagowaniu. Nie wiadomo 
przecie, według obecnego jego brzmienia, czy i 
o ile przymusowi powołania do służby dla woj­
ska podlegać mają także samodzielni dzierżawcy

i zarządc/ majątków ziemskich, których obecność 
na ich stanowisku cywilnem i zawodowem jest 
przecie tak samo potrzebna dla utrzymania w ru- 
cnu gospodaiatwa, jak obecność właściciela J óda 
A dalej, cóż pocznie właściciel fabryki, jeżeli 
zabierze mu się wszystkich urzędników, inżynie­
rów, techników, maszynistów i robotników poni­
żej lat 50, lub właściciel warsztatu rękodzielni­
czego, pozbawiony nagle wszystkich niemal cze­
ladników?

Następstwem tego musi być przecie z ko­
nieczności zupełne zamknięcie fabryki i wersztaiu, 
względnie ograniczenie w nich ruchu do minimum. 
W ten sposób bieda i nędza, które są zwykle 
nieuniknionemi towarzyszkami każdej wojny, je- 
sze spotęgować się muszą.

Ustawa przewiduje wprawdzie, że za tego 
rodzaju osobiste usługi powołani do nich przez 
władze wojskowe m ją otrzymać pewne wyna­
grodzenie, lecz wynagrodzenie to ma być tylko 
„w miarę możności" udzielane w gotówce. Łatwo 
zajść może wypadek, że biedacy ci utrzymają je­
dynie asygratę na czas późniejszy — za którą 
na razie nawet suchego kawałka chleba kupić nie 
będą mogli. Co więcej, stracą oni także na wy­
padek choroby prawo do przysługującej im w 
czasie pokoju pomocy ze strony kas dla chorych 
— a uzyskają w to miejsce jedynie prawo do 
bezpłatnego przyjęcia ich do szpitali wojskowych. 
W razie ich śmierci zaś pozostała po nich ro­
dziny tylko w takim razie uprawnione będą do 
żądania pewnego zaopatrzenia, jeżeli udowodnio­
ne zostanie, iż śmierć powołanego do usług na 
rzecz państwa nastąpiła faktycznie z powodu tych 
wymaganych od niego usług,

Ustawa rzeczona znosi nadto jeszcze dla 
pewnych kategoryi pracowników, np. zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwach komunikacyjnych, 
oraz w przemyśle, wytwarzającym przedmioty 
potrzebne dla wojska i do wojny, wszelką wol­
ność osobistą a zwłaszcza prawo swobpdnego 
przesiedlania się, ponieważ pracownikom tym nie 
będzie wolno porzucać pracy i szukać innego 
zajęcia w czasie, w którem przedsiębiorstwa te 
zajęte będą na rzecz administrncyi wojskowej. 
Bo władzy tej przysługiwać ma prawo nietylko 
rekwirowania koni. wozów, automobilów i aero­
planów prywatnych, lecz także zajęcia do wy­
łącznego swego użytku całych fabryk i warszta­
tów. Określenie zaś, że mają to być tylko przed­
siębiorstwa, ^produkujące dla potrzeb siły zbroj­
nej, jest aż nazbyt elastyczne, dziś bowiem nie­
mal każde przedsiębiorstwo pod to określenie 
pociągnąć można, zarówno fabrykę sukna jak i 
młyn, warsztat szewski i krawiecki, piekarnię i 
rzeźnictwo, fabrykę broni i ainunicyi, jak i zwy­
kłą kuźnię, kolej żelazną oraz okręt.

Za zużycie zarekwirowanych podwód, Oraz 
za używanie wymienionych przedsiębiorstw ich 
właściciele otrzymają jedynie przeciętne odszko­
dowanie, które ustanawiać będą komisye, zło­
żone wyłącznie niemal z reprezentantów rząlu  
i władzy wojskowej. To samo dotyczy domow i 
innych budynków, które władza wojskowa będzie 
mogła zająć na własny użytek, a nawet — dla 
celów wojennych zdemolować. I w tych wypad­
kach wynagrodzenie wymierzone zostanie nie 
według obecnych przepisów prawnych c wywłasz­
czaniu na cele publiczne, jedynie według uzna- 
nia owych komisyi.

Z wszystkich tych szczegółów nowej usta­
wy wynika, że nałoży ona na ludność w razie 
wojny ogromne wprost ciężary, że może znisz­
czyć zupełnie, a przynajmniej podciąć całe rol­
nictwo, cały handel i przemysł i tak już przez 
wojnę na rozliczne straty narażone. — I już ze 
względu na to domagać się należy, aby parla­
ment traktował ten projekt bardzo krytycznie, 
nie pod presyą i z punktu widzenia r z e k o ­
m e g o  obecnego niebezpieczeństwa wojny, lecz 
z należytem uwzględnieniem dobra l u d n o ś c i  
państwa. Władzy państwowej należy na wypadek 
wojny przyznać rozległe kompetencye — ale 
trudno jej przyznać prawa, które w większej 
mierze zrujnować mogą całą ludność, niż ciężka 
nawet klęska wojenna.

Prenumeratę »Gazsto llieczor- 
nel" k»,Gazeto Porannej" można 
rozpocząć każttego «3nia.

Z rynku pieniężnego.
(/) Giełda wiedeńska staje się pod wpływem 

długotrwałych niepewności coraz bardziej nie­
obliczalną. Podczas gdy nieraz wystarczała bar­
dzo błaha i bardzo nawet nieprawdopodobna 
wiadomość „lepsza", aby wywołać silną tenden- 
cyę zwyżkową — giełda wiedeńska w dniu wczo­
rajszym absolutnie nie reagowała na dwa tak 
wybitnie pokojowe fanty, jakimi s ą : zawarcie za­
wieszenia broni między Turcyą z jednej, a Buł­
garią, Serbią i Czarnogórą z drugiej strony, 
oraz mowa kanclerza niemieckiego,, której zna­
czenie już wczoraj scharakteryzowaliśmy w kilku 
słowach. I mimo tych dwóch faktów, mirro że 
sytuacya rzeczywiście dziś przedstawia się zna­
cznie korzystniej dla pokoju, na giełdzie wczo­
rajszej panowała silna depresya, której na­
stępstwem był znaczny spadek Kursów wszyst­
kich niemal* walorów.

Wprawdzie i na innych giełdach panowało 
wczoraj usposobienie mdłe i słabe, lecz bynaj­
mniej nie w takich rozmiarach, jak na giełdzie 
wiedeńskiej. Tu jako jedną z przyczyn depresyi 
wymieniają wieści z Wiednia trudności spadko­
we po zmarłym przed tygodniem komisyonerze 
giełdowym Bachrodzie, który jeszcze bezpośre­
dnio przed śmiercią uchodził zo kilkukrotnego 
milionera. Otóż sprawa ta nie jest znów dla 
giełdy tak ważna, aby ona sama rak wielki wpływ 
wywrzeć mogła na transakcye giełdowe. Swoją 
drogą budzi ona nielada sensacyę. Otóż podczas 
gdy bezpośrednio po zgonie Bachr. oficya- 
liści jego zapewniali, że pozostawił On in­
teresy zupełnie uregulowane, że załatwienie jego 
zobowiązań giełdowych nastąpi gładko i że gieł­
da nic nie straci, pokazuje się teraz, że tak nie 
jest, że istnieje pokrycie tylko na mniej więcej 
50 procent jęgo zobowiązań dyferencyjnych. 
Deficyt wynosi podobno blizko pół miliona ko 
ron. W jego trawsakcyach znajdują się konta 
giełdowe a n o n i m o w e ,  niedostatecznie, lub 
zupełnie nie pokryte. Otóż giełda domyśla się, 
że są to konia spekulacyjne pewnych zamożnych 
d y r e k t o r ó w  b a n k ó w  i wobec tego istnieje 
zamiar wywołania konkursu nad rynr spadkiem, aby 
panów tych zdemaskować i pociągnąć do zapła­
cenia przypadających na nich dyferencyi.

*  **  .
Ostatni wykaz B a n k u  a u s t r o - w ę -  

g i e r s k i e g o  wykazuje ponowne a znaczne po­
gorszenie się jego stanu, w niektórych kierunkach 
nawet cyfry wprost rekordowe. I tak ma on obe­
cnie w obiegu najwyższą w ciągu swego istnienia 
kwotę banknotów, podlegających opodatkowaniu. 
Kwota ta wynosi przeszłe 471 milionów koron, 
podczas gdy jeszcze przed tygodniem dosięgała 
tylko 278 milionów a w tym samym terminie 
roku zeszłego tylko 161 milionów koron. Naj­
wyższym dotychczasowym stanem obiegu not 
podlegających opodatkowaniu był stan t  30 pa- 
ździerr. ka r. b. wynoszący 424 milionów koron. 
Ogółom było w dniu 30 listopada w obiegu bank­
notów w kwocie 2618 milionów koron — w tym 
samym dniu roku zeszłego zaś tylko 2392*5 mi­
lionów. Obieg banknotów wzmógł się w jednym 
tyłko ubiegłym tygodniu o 262*5 milionów koron 
i to głównie z powodu wycofywania z obiegu 
przez publiczność monety metalowej. Także za­
soby z ł o t a  Banku zmniejszyły się w ubiegłym 
tygodniu o prząszło 15 milionów, spadły z 1562*2 
milionów na 1546*8 milionów koron — i wynoszą 
dziś o 85 milionów mniej, niż w tym samym 
czasie roku zeszłego. Natomiast portfel wekslowy 
wzrósł o blisko 176 milionów i obejmował w 
dniu 30 listopada 1212'7 milionów koron pod­
czas gdy w tym samym dniu roku zesziego do­
sięgał tylko 1074*5 milionów. Tak samo podniósł 
się lomBard efektów mimo wysokiego procentu, 
jaki za lombardowanie opłacać trzeba. Przyrost 
wynosi tu 48*2 milionów i obejmuje ogółem kwotę. 
216 milionów koron, podczas gdy w tym samym 
dniu roku zeszłego dochodził jedynie do 34*2 mi­
lionów koron. Płatne natychmiast zobowiązania 
Banku urosły do 236*5 milionów koron, a to 
wskutek wycofania dalszych 47 milionów.

Cyfry te wykazują dowodnie, jaz ogromne 
jest w całem państwie zapotrzebowanie kredytu i 
gotówki. A tymczasem setki milionów leżą bez­
czynnie i bezproduktywnie w trezorach wielkich 
prywatnych banków austryackich więzione jedynie 
nieuzasadnioną obawą przed wojną.
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Tymczasem wysoka stopa procentowa w 
Austryi i na Węgrzech zaczyna znów zwabiać ka­
pitał z a g r a n i c z n y ,  o ile nie powstrzymują 
go od tego względy polityczne. I tak, jak do­
noszą z Budapesztu, kilka banków w ł o s k i c h  
ulokowało na krótsze terminy znaczną część po 
wierzonych im przez rząd kapitałów po 53/1 pro­
cent w bankach budapeszteńskich. Czy z naszej 
strony czyniono jakie starania, aby i do nas 
:wabić kapitał zagraniczny ?

*
*  *

Podobne napięcie, jakie przebywa obecnie 
Bank Austro-węgierski, wykazuje także Bank 
Rzeszy niemieckiej. Otóż i jego obieg Lanknotów 
powiększył się tak, że ich kwota, podlegająca 
opodatkowaniu, wynosi obecnie 360 mil. marek 
wobec 44 mil. w tym samym czasie roku ze­
szłego. Cały status tego banku jest o 327 mil. 
mrk. mniej korzystny, niż był w tygodniu po­
przednim.

Wskazówki dla eksporterów.
Eksport konserw do Singapore. Dzięki 

tej sprzyjającej okoliczności, że liczni robotnicy, 
zatrudnieni w plantacyach kawy, tytoniu itp. na 
półwyspie Malakka i sąsiednich wyspach, konsu­
mują rocznie wielkie ilości konserw (jest to ar­
tykuł spożywczy, którym niemal wyłącznie żywią 
się tamtejsi roootnicy) przedstawia eksport kon­
serw do Singapore dobre widoki.

Dotąd sprowadza się do Singapore konsei- 
wy mięsne proweniencyi angielsk'ej, konserwy 
jarzynowe z Holandyi i konserwy owocowe z 
Ameryki. Byłoby wskazane, aby także g a l i c y j ­
s k i e  fabryki konserw zwróciły na ten moment 
swoją uwagę tern bardziej, że według oświad­
czeń kupców w Singapore konserwy prowenien- 
cyi austryackiej nie ustępują w niczem konku- 
rencyi i mogą liczyć na zbyt także w tych 
stronach.

Zrobiono już specyalne doświadczenie i 
przesłano dwom firmom z branży artykułów spo­
żywczych dla spróbowania konserw austryackich 
fabryk. Firmy te na podstawie prob oświadczyły 
gotowość zaprowadzenia konserw tych na rynku 
zbytu w Singapore i zwróciły się do austryackich 
fabrykantów z prośbą o przysłanie k o 1 e k c y i 
p r ó b e k  (z każdego gatunku kilka puszek) z 
dokładnem podaniem cen cif Singapore. Towar 
musi jednak odpowiadać pewnym warunkom. 
Przedewszystkiem musi być odpornym na tropi­
kalne gorąco, a następnie należy puszki opatrzyć 
w a n g i e l s k i e  napisy.

Nie ulega wątpliwości, że eksport konserw 
do Singapore przyniósłby jeżeli nie zaraz, to pó­
źniej korzyści tym przedsiębiorczym przemysłow­
com, którzy potrafiliby się nim energicznie i ce­
lowo zająć. Galicyjski Instytut eksportowy chętp 
nie poprze dotyczące starania naszych produ­
centów.

Biedronka w służbie rolnictwa.
(/) W kraju bezbrzeżnych możliwości, w kraju 

Edisonów i Rockefellerów nowej od kilku lat 
dokonano “nadzwyczajności*; mały, sympatyczny 
owad b i e d r o n k ę ,  zwaną także „bożą krów­
ką* — zamieniono na stałego współpracownika 
w rolnictwie, i to — jak w kraju tym inaczej 
już być nie może — od razu masowo, w ogrom­
nych ilościach. Relacya o tern brzmi tak fanta­
stycznie. że gdyby nie była ogłoszona w sprawo­
zdaniach bardzo poważnego kalifornijskiego in­
stytutu dla entomologii, zapewne nie u wszyst­
kich znalazłaby wiarę.

Sprawa ta przedstawia się jak następuje: 
Dzięki przecudnemu swemu klimatowi i zyzności 
ziemi, Kalifornia zamieniła się z czasem z krainy 
złota na krainę ogrodnictwa. Zarówno sadow­
nictwo jak i warzywnictwo uprawia się tam na 
ogromne rozmiary. Plantacye pomarańcz, jabłek, 
brzoskwiń zajmują na fermach setki hektarów. 
W sposób już nie ogrodniczy, ale wprost rolni­
czy, uprawia się tam także warzywa. Od szeregu 
lat słyną w całej Ameryce i ogromnem cieszą 
się pokupem kalifornijskie melony cukrowe, nie­
zrównane w smaku i aromacie. I ten produkt 
zajmuje tam olbrzymie pola po 500 i więcej 
akrów.

Otóż w ostatnich latach pola te nawiedziła 
klęska w postaci niezmiernego mnóstwa mszyc, 
które rzucały się już na małe rośliny i niszczyły 
je zupełnie. Kropienie liści rozmaitymi, niszczą­
cymi mszyce płynami, żadnego nie odnosiło sku­
tku wobec ogromnych rozmiarów tej kultury; tak 
samo bezskutecznem a nadto zbyt drogiem wo­
bec braku robotników okazało się obrywanie 
obsiadłych przez mszyce liści. Klęska ta przy­
brała takie rozmiary, że zdawało się, iż kultura 
melonów stanie się tam nadal niemożliwą.

O tern, że najgroźniejszym wrogiem mszyc 
jest właśnie mała, zgrabna biedronka, pożerające 
szkodliwe to plugastwo tysiącami, wiedziano i 
tam bardzo dobrze — lecz skąd wziąć potrzeb­
ną dla takich obszarów ilość tego pożytecznego 
owadu?

Amerykanie, jak wiadomo, są „dziećmi 
szczęścia*, a niejeden z ich sukcesów był dzie­
łem przpadku. Otóż i w tej sprawie szczęśliwy 
przypadek pospieszył im z pomocą. W górach, 
otaczających cudne równiny kalifornijskie, zimo­
wą porą pod grubą powłoką śniegu, jakiś ento­
molog zupełnie przypadkowo odkrył olbrzymie ko­
lonie biedronek. Na istnienie tych kolonii zwró­
cił jego uwagę wydobywający się z r.ich deli­
katny, aromatyczny zapach, właściwy owemu 
owadowi. Po usunięciu śniegu znaleziono tam w 
warstwie liści i trawy miliony biedronek, odby­
wających tu w stanie zupełnego skostnienia swój 
sen zimowy. Przeniesione w ciepłe miejsce, 
wracały do życia i szukały pożywienia. Zarzą­
dzone przez urząd dla kultury rolniczej poszuki­
wania, odkryły kolonii tych więcej jeszcze. Re­
szty dokonał duch i zmysł przedsiębiorczy Yan- 
kesów — który z małego owadu zrobił od razu 
pożytecznego pracownika w rolnictwie.

Z tych gniazd zimowych wybiera się bie' 
dronki jeszcze przed końcem zimy. W wielkich 
skrzyniach wśród liści przewozi się je do centr 
rolniczych, gdzie aż do nadejścia wiosny trzyma 
się je w odpowiednio na ten cel zbudowanych 
chłodniach, — poczem, gdy odżyją, puszcza się 
je na młode plantacye melonów, Jakie ilości 
wchodzą tu w grę, — dowodzi owa relacya, w 
której czytamy, że ubiegłej zimy wydobyto z o- 
wych gniazd zimowych 89o skrzyń biedronek. 
Skrzynie te mogły ich zmieścić około 30 m i- 
I i o n ó w.

Planracye melonów ocalały. Biedronka w 
krótkim czasie oczyściła je z mszyc, a nadto po­
została wierna swemu kulturalnemu posłannictwu. 
Otóż wylęgłe w ciągu roku owady odlatują 
jesienią rojami całemi na nowo do owych zna­
nych ju£ gniazd w górach na sen zimowy, skąd 
następnie znów przewozi się je w doliny. Zimo­
wały one tam już dawniej, lecz z nastaniem 
wiosny rozlatywały się na wszystkie strony. — 
Obecnie ujęte w karby „systemu*, pełnią swoją 
pużyLeczną pracę tam, gdzie są najbardziej po­
trzebne. Przedsiębiorczość Amerykanów nowy 
święci tryumf nad przyrodą.

Licytacye i dostawy.
Rozprawa ofertowa na konstrukcyę i 

dostawę mostów. Z powodu budowy kanału 
Z a t o r - S a r n  b o r e k  rozda dyrekeya kolei 
państw, w K r a k o w i e  w drodze publicznej 
rozprawy ofertowej dostawę i montowanie kor- 
strukcyi żelaznych dla mostów w kim. 2U  7/8 
lin ii: Oświęcim-Podgórze-Płaszów i w kim. 33 1/2 
linii: Skawce-Trzebinia-Siersza wodna. — Waga 
przybliżona pierwszej z wymienionych kon- 
strukcyi wynosi 330.000 kg. żelaza zlewnego, 
7000 kg. stali zlewnej, 4000 kg. żelaza lanego i 
900 kg. ołowiu, waga zaś drugiej konstrukcyi:
140.000 kg. żelaza zlewnego, 3000 kg. stali zle­
wnej, IS00 kg. żelaza lanego i 350 kg. ołowiu. 
Przy kalkulacyi cen jednostkowych należy u- 
względnić, że montowanie wspomnianych mo­
stów odbędzie się bezpośrednio w l o r z e  i bez 
żadnych utrudnień wskutek ruchu kolejowego.

Firma, której dostawa powyższa oddana 
zostanie, obowiązana będzie do bezpłatnego wy­
pracowania projektu szczegółowego na podsta­
wie projektów generalnych, dostarczonych przez 
dyrekcyę kolejową, Przedłożenie planów szcze­
gółowych do zatwierdzenia ma nastąpić w ciągu 
10 tygodni, zas zupełne zmontowanie konstrukcyi 
w ciągu 20 tygodni.

Oferty wnosić należy w przepisany sposóD, 
najpóźniej do 20 giudnia 1912, godz. 12 w po­
łudnie, do dyrekcyi kolei w Krakowie. Formula­
rze ofertowe, projekty, oraz warunki przejrzeć 
można w dyrekcyi kolei w Krakowie (Oddzia1 
dis. budowy i konserwacyi kolei), oraz w dyrek- 
cyach w Wiedniu (kolei półn.) i w Pradze. Wa- 
dyum wynosi dla mostu pierwszego 8500 koron, 
zaś dla drugiego 3600 koron.

Szczególną uwagę zwraca się na tę oko­
liczność, że tylko fabryki i warsztaty konstrukcyi 
żelaznych megą liczyć na uwzględnienie wnie­
sionych ofert.

Sprzedaż starych materyałów kolejo­
wych w Stanisławowie i we Lwowie. Dy­
rekeya kolei państwowych w Stanisławowia za­
mierza w diodze publicznego przetargu sprzedać 
mzej wymienione w magazynie materyalnym w 
Stanisławowie nagromadzone stare materyały, a 
mianowicie: żelazną blachę, niespalone żelazo,
stalowe obręcze z kół, odpadki metalowe, płyty 
miedziane i blachę cynkową. Bliższe oznaczenie 
gatunków i ilości na sprzedaż przeznaczonych 
materyałów zawierają wykazy, które wraz z for­
mularzem oferty wydaje tamtejsza dyrekeya.

Oferty, wystawione na przepisanych formu­
larzach, wnieść należy najdalej do dnia 15 g,u- 
dnia, godz. 12 w południe. Oferentowi, lub jego 
pełnomocnikowi przysługuje prawo obecności 
przy komisyjnem otwarciu otert, które nastąpi 
16 grudnia b. r. o 9 rano w gmachu dyrekcyi. 
Przed wniesieniem oferty należy złożyć wadyum 
w wysokości 5 procent ofiarowanej Kwoty ku­
pna. Oferty mogą opiewać albo na całą ilość 
sprzedać się mającego materyału, lub też na po­
jedyncze części.

Taką samą sprzedaż licytacyjną starych ma­
teryałów kolejowych ogłasza dyrekeya kolei pań­
stwowych we L w o w i e .  1 tu oferty wnosić na­
leży najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 
15 grudnia 1912. Warunki sprzedaży można o- 
trzymać w oddziele woźnictwa i warsztatów tut. 
dyrekcyi.

Sprawy rolnicze.
W sprawie pastwisk. Chcąc lepiej wyzy­

skać pastwiska naddniestrzańskie, na których się * 
woły wypasa, zamierza gal. Spółka zbytu bydła 
i trzody chlewnej przeprowadzić dokładne próby 
na przestrzeni około 100 morgów pod kontrolą 
i za wskazówkami prezesa rady nadzorczej tejże 
Spółki p. dr. Maryana Lisowieckiego.

Pastwisko to będzie podzielone na małe 
parcele, ogroazone drutem kolczastym, ne któ­
rych najpierw woły na opas przeznaczone, wy- 
karmiać się będą, a po nich młodzież będzie się 
chowała.

Całą gestyę tej próby obejmie galicyjska 
Spółka zbytu bydła i trzody chlewnej. — Zwra­
camy przytem uwagę na anons w dzisiejszym 
numerze naszej gazety umieszczony.

Z przemysłu.
Fabryka wagonów w Sanoku. XVIII wal­

ne zgromadzente pierwszego galic. Tow. akcyj­
nego budowy wagonów i maszyn i Sanoku odbę­
dzie się w sobotę, dnia 7-go b. m. o godzinie 
5-tej po południu w sali Banku krajowego we 
Lwowie.

Z przemysłu cementowego. Z kół prze­
mysłu cementowego odzywają się skargi na zna­
czne zmniejszenie się zbytu cementu w ostatnich 
czterech miesiącach. Restrykcye kredytowe pod­
cięły ruch budowlany — a wojna bałkańsko zre­
dukowała znów do minimum wywóz w te stro­
ny. Wobec tego, mimo wielkiego zbytu w pierw­
szych miesiącach r, b. — ogó!ny_obrót fabryli w 
tym roku nie będzie pewnie wyższy od zeszło­
rocznego.

lllownica telefoniczna na stacyi kolejo­
we] W Trzebini. Dzięki energicznym staraniom 
centralnego Związku fabrycznego urządziła dyre­
keya kolei Północnej na stacyi kolejowej w Trze- 
bini mównicę telefoniczną, zapomocą której będą 
mogli interesenci porozumiewać się drogą tele­
foniczną ze stacyą kolejową. Mównica ta została 
z dniem 1 listopada br. do użytku interesentów 
oddana.
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Z£ SPORTU.
Polszczenie nazw w automobilizmie. Pisma 

warszawskie donoszą: Tutejszy klub automobili- 
stów ogłosił konkurs w sprawie stworzenia pol­
skich wyrazów zamiast francuskich: „szofer", „ga­
raż", „automobil*. Na konkurs przysłano wogóle 
235 odpowiedzi, a jury za najlepsze uznała i za­
leciła do użycia powszechnego: zamiast słowa
„szofer" — wyraz „kierowca*, zamiast „garaż*— 
wyraz „zajezdnia*. Co do pojęcia „automobil", 
to oprócz używaj,ych powszechnie słów „samo­
chód" i „samojazd" żadnego lepszego rozwiąza­
nia nie nadesłano. W tym punkcie żadnej nagro­
dy nie przyznano, a nagrodę 50 rubli za wyraz, 
mający zastąpić „automobil" klub aułomobilistow 
przekazał do nagrodzenia autorów słowa „zaje­
zdnia".

Wyraz „kierowca" nadesłali pp. Jan Stani­
sław Nakielski i Romuald Pianko; każdemu z 
nich przyznano nagrodę po 25 rb. Wyraz „zaje­
zdnia" nadesłali pp. Br. Rudziński, L. Skawiński 
ze Lwowa, A. Łuniewski i St. Strojnowski; każ­
demu z nich przyznano nagrodę po 25 rb.

Football. Wyniki matchów z niedzieli W 
W i e d n i u :  Rapid— W. A. F. 2 : 1 ; W. A. K.— 
Hertha 3 : 2 ;  Vienr,a— Floridsdorf 1 : 1 ;  W. Sp.
C.— Rudolfshiigel 5 :0 .  W B u d a p e s z c i e :  
B. T. K — Amatorzy (Wiedeń) 6 :1  ; Ferenczva- 
rosi—Tórekves 6 : 0 ;  M. T. K.— M. A. K. 1 : 0. 
W P r a d z e :  S um a—Meteor 3 : 2 ;  Sparta—
Victoria 0 : 0 ;  Deutsche Sportbriider—Star. O- 
lympia 2 : 0 .

Opozycya przeciw rządom w Austr 
Związku footballowym przybiera coraz silniej­
sze formy. Ostatnio wystąpiła przeciw uchwale 
Związku co do matchu międzykrajowego Austrya- 
Włochy, wiedeńska „So,in- u. Montagszeitung", 
krytykując ostro tę uchwałę i podnosząc przeciw 
niej cały szereg zarzutów.

Niezwykły rekord. Na wyścigach konnych 
w Vincennes pod Paryżem wygrała niedawno bieg 
stetple-chase na metę 4.UOO m. p. O ilry-Oede- 
ra 5-letnia klacz półkrwi Harmonie III. z wagą 
101 i pół kg., bijąc trzy inne konie, najbliższego 
po sobie 30 długościami. Zwycięstwo z taką wa­
gą jest rekordem. Harmonie III. była mimo tej 
wagi fawory.em, jak widać z faktu, że totalizator 
płacił za zwycięstwu jej 12 :10 .

Wycieczka niedzielna Karpackiego To w. 
Narciarzy, odbyta przy udziale 15 osób (1 gość) 
należy do bardzo udałych. Na nizinach wpraw­
dzie — od Lwowa począwszy aż po Synowódz- 
ko—nie było śladu śniegu, Sławsko jednak zna- 
leziorio pokryte śniegiem, w zupełnej szacie zi­
mowej. Po noclegu w schronisku wyruszono przy 
lekkim mrozie w kierunku Zełenego Werchu. 
Po drodze— przy pysznej grze chmur o wscho­
dzie słońca i bajecznym widoku na Trościan — 
założono narty na wysokości ok. 750 m. n. p. m, 
Śnieg — jakkolwiek może nie tak znakomity, jak 
poprzedniej niedzieli — był miejscami zmienny, 
na ogół jednak pod narty świetnie się nadający. 
Po przez szczyt Zełenego Werchu, przy miłych 
urozmaiceniach, fotografowaniu i ćwiczeniach, o- 
siągnięto przed 10 rano zasypany śniegiem wierz­
chołek lisy (1067 m.), która położona w central- 
nem miejscu daje jeden z najznakomitszych wi­
doków na otoczenie Sławska i góry Ławoczniań- 
skie. Stąd miły i bardzo interesujący zjazd spro­
wadził narciarzy do wsi Wółosianki. Po obieclzie 
ruszono na najwyższy szczyt Sławska, Wysoki 
Werch (1245 m.). Po półtrzecia godzinnym mar­
szu osiągnięto jego wierzchołek, a znakomity 
śnieg, zalegający plateau pod szczytem, zapraszał 
do dłuższego zatrzymania się. Dopiero po 3 pop. 
zaczęto zjeżdżać w kierunku Sławska — i po 
licznych p-zepięknych zjazdach — już nocą do­
tarli dzielni narciarze do Sławska, a stąd koleją 
o 11 w nocy do Lwowa.

Wycieczka cała trwała 11 godzin, długość 
drogi wynosiła 19 km., pokonana wysokość 1200 
m. Lekki mróz przy niewielkiem zachmurzeniu 
wytrwał dzień cały. (dr. K.)

EtRbiilKii SBAIOWA.
Stanisławów.

D w i e  n o w e  i n s t y t u c e  f i n a n s o w e  
powstały tu w ostatnich czasach t. j. Bank de­
pozytowy i wiedeński Bank Związkowy, które

ofiarowują od wkładek pół procentu więcej od 
innych tutejszych instytucyi, dlatego też widziała 
się i Kasa oszczędności zmuszoną podnieść swą 
stopę procentową z 4 procent na 4 i pół procent.

S a m o b ó j s t w a .  Przad paru dniami zda­
rzyły się tu dwa wstrząsające samobójstwa tak 
ze względu na sposób wykonania jak i na młody 
wiek desperatów. Mianowicie niejaka Julia Hulyń- 
ska młoda bo 19 lat licząca dziewczyna z niezna­
nego bliżej powoau targnęła się na swe życie. 
Po południu, gdy rodziców nie było w domu — 
wysłała służącą w sąsiedztwo — psa i kota wy­
pędziła z pokoju i oblawszy się cała naftą pod­
paliła własną suknię. W jednej chwili zmieniła 
się cała w słup buchającego ognia, tak iż o ża­
dnym ratunku ze strony sąsiadów, którzy po 
chwili nadbiegli, mowy być nie mogło.

Drugim, na szczęście niedoszłym samobójcą 
był niejaki Jan Grek 18 lat liczący czeladnik 
stolarski, który rozgoryczony przejściami z ro­
dziną zażył kwasu siarkowego Na szczęście wczas 
się spostrzeżono i do chorego wezwano lekarza 
D„ który po przepłukaniu mu żołądka kazał go 
przewieść do szpitala.

OGŁOSZENIA.

Dywany pod stoły ^  ^  
Dywaniki przed umywalnie :: 
Chodniki ^  ^  ^  ^  ^

SpsejM “ w ic i
rach na wskróś przera­
bianych do pokrywania
catych u b ik a c y i----------------  3662

polecają  sp ecya ln e  sk ła d y

LBo?olda H a a sa
LWÓW, UL. KAROLA LUDWIKA L. 

3 i 35 i  UL. GRÓDECKA L. 60.

M ć ! Sensicya 1912
D. R. G. M. Nr. 526.081

:: lim a  dowcipne pownń ::
w niespotykanych dotąd rodzajach. Każde pow inszo­
wanie jes t szlagierem  pełnym senzacyi i hum oru. Ka­
żda, choćby najm niejsza przesyłka, jest dobrze sorto­
wana, każda karta w kopercie. — T ylko my m am y  
w y łączn ą  s p rz e d a ż , zastępcy  w szęd zie  p oszuk iw an i. 

10 oryginalnych kart za uprz. nadesłaniem  K 0'75
25 „ „ K 1 —
50 . "K 1-75

100 „ „ K 3 - -
Za powziątkiem o 40 h. drożej. — Znaczki pocztowe 

wszystkich krajów przyjmujemy jako gotówkę. 
H abighorst &  Co B ochum  w W Skrytka pocztow a  
149. :905

Ha obecny sezon
naftowy we Lwowie przy ul. Linde- A O M I Y  .
go nr. 2 Paten tow ane piecyki na- D r l f l w w i l l  \  
ftowe po cenie począwszy od K 24’—. 3799

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I SZLIF1ERNIA SZYB

Józef Friedlander
.  .  BIURO: "■ZPITALNA S. .  .
FABRYKA: ŹuŁKIEWSKA 121. 

= = = = =  Telefon Nr. 299.  ̂ —

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
taflowego, ram i ljster. 653

ino „Kopernik"
Sans-Kival, Lwów, KoperniKa 19

PHOGHAM:

29-gO

,

L ISTO PA D A  do £ g o  GRUDNIA. 
CZĘŚĆ I.

1. Polow anie w uroczej Norwegii (zdjęcie z natury).
2. B urza w ra ju  (hum oreska).

CZĘŚĆ II.
3. Pociąg błyskawiczny nadjeżdża (dram at).
4. Dwie siostrzyczki (hum oreska).

CZĘŚĆ ESI.
5. Bożek zem sty (dram at w 3 aktach z życia indyj­

skiego fanatyka)
6. Atak na AJryanopol (z natury). 4051

CZĘŚĆ IV.
7. ? ?
8. ? ?
3 pzc. T  S. L. — — 2 p n .  B u rsa  B atorego ,

F I  ł T  I  1 A Q  KINOTEATR A RTYSTYCZNY
u l .  G r o d e c K u  2 .

Przedstaw ienia codziennie od goaz. 4-tej ,io 10-tej. Ceny 
miejsc: od 20 h. do 1 K. 4073

D ziś nad program  film  w ojen n y  N r. 6. Z dobycie A- 
le ss io . Atak piechoty serbskiej, fotografow any z natury z 
odległości 30 m etrów — fotograf ciężko ranny. Trofea: 
oręż, sztandary, arm aty. Pod eskortą  serbską Turcy o- 
puszczają miasto. G enera ł M ar.ynowicz rozm aw ia z Al- 
bańczykami. Albańczycy pod kom endą serbską. M arsz ka- 
waleryi serbskiej do Durazzo. Se-bski sztab generalny. 
S traż  czarnogórska przy m oście przez Drynę. W yczerpa­
ne  wojska serbskie w drodze do S. Giovanni di M edua.

TraberaAnatomiczne
; MUZEUM :

pl. ZtitokamvL Słoneczna
Otwarte co dnia od 9 przeclpoł. do 9. 8 wie­
czorem. Dla dorosłych panów i pań. Wykła­
dy o godzinie 10, 2, 4, 6 i £. —  Wstęp 
50 halerzy. 4065

COLOSSEUBT HERMANÓW £ * £
Zdum iewające l T h e  Mc. B an s ze swojem i sensacyam i 
elektrycznem i. A storia  et B ill je n k in s ,  akt Cowboyów 
ameryk. V an d in off, znakomi.y szyDKomalarz transparen t. 
R ainera 14 T yro lczyk ów . Z ło ta  p o d w ią zk a , operetKa. 
A ndrće P e łle tie r , w irtuoz i im itator. 6 O etlessy , węgier­
ski zespół dam ski iO a tn k cy i 1 i Vitograph. W niedziele i 
święta 2 przedstaw ienia, o godz. 4-ej i 8-ej. Bilety są  wcze­
śniej do nabycia w biurze p. Sokołowskiego, uł. Jag ielloń­
ska 5. 4056

N a  G w ia z d k ę !!
N a jw ię k s z y  w y b ó r  g a la n t e -  

r y i z e  s k ó r y
można nabyć w specyal- 
nym magazynie wyrobów 
skórzanych

 LWÓW, PLAC MARYACKI L. 3 -------
Proszę oglądać bez obowiązku kupna. 4078

,F o k a “

Filii we Lwowie, ul- Kościuszbi 6 J
Kapitał akcyjny K 33,000.000

poleca 2277
jako pewną i korzystną lokacyę kapita­
łów  w papierach krajowych, a mianowicie:
4 % listy zastawne Tow. kred ziemsk.
4% „ „ Banku krajowego
4 1/2 %  n  v  i i  i i

4Va% ,, hipoteczne Banku hipotecznego
4°/• 10 » ?» » w

Papiery te kupuje i sprzedaje 
najkorzystniej.

Sprzedaje fosy na dogodne spłaty w ra­
chunku bieżącym po kursach dżiennych 

bez podwyższenia ceny.
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Drobne ogłoszema.

I UioIpe mieszkania

Ja b ło n o w sk ic h  36. 2 1 3
pokojo v m ieszkania z 

wszelkimi przynależyiościami. 
Lokal na sklep korzenny.

5696

p U i p n o  i s p r z e d a ż  | |

CsBlujnii rwmł̂ ft
f T n i i t  Przepisyw anie 

ZIX*M,ą i Szkoła pisania 
na maszynie, Akademicka 21.

5651

A n g l i a  p o d  „ Z Ł O T A  H t f l M D A 1*
PIOTRA HEf?0LASCF1A
L w ć w , u l .  K o p e r a iR a  1. !

'5 C

lOO
la t istniejący h a n d e l w in
i r e s ta u r a c ja  poa „Złotą 
gruszką4 Jana  Ludwiga 
poleca w in a , lik ie ry  i 
in n e  tr u n k i  w wielkim 

wyborze. J667 
L w ów , K ra k o w s k a  7.

u p n ie  gotowe tran- 
fMUJD cu sk iezżu r-
nalu „P arisiana“ i 

manekiny 3ł10 
R .  I , A H  D A U  

Lwów  
C za rn ie c k ie g o  3.

T \o  z a m ia n y  nowa k a n ie -  
* *  ,\ica, zam ieszkała, przy 
ui. Listopada, — największy 
kom fort — za starą, zdezo- 
iowaną kamienicę, najchę­
tn iej jednopiętrow ą, niedaie- 
ko m iasta. W iadomość. Au­
gust, Lwów, poste restan te  
za Kwitem inseratow ym  Nr 
5704. ■ 5704

STENOGRAFII
niDmiDPłriDi o raz l.o -.u e .sa - ftiullllubluuj cyi niemieckiej 
wyucza szybko i dokładnie ru ­
tynowana nauczycielka we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego 
2, parte r prawy. 5244

Łi u j i , plac Maryaehi 6
poleca

NOWOŚĆ na Św. 
M I K O Ł A J A =
iO S Z Y C Z K I

napełniane r.ajwyborniej-1 
szem i sm  ikołykami dla 1 
grzecznych dzieci począw-1 
szy o d l  k o ro n y . 3981 f

T ap icer-I teK or.to i
przyjmuje wszelkie robot;. ta  
picerskie dekoracyjne i tape 
towania w m iejscu i na pro- 

wincyi. 5666
Kazimierz HAUSER

R om an o w icza  U .

wyra! ia ł poleca

S Y R U P
SellcsDiSaEnl^p i sjrap  suifogDalacolowy z k: ii

jalto skuteczny śro lek  przeciw kaszlowi innym cho­
robom dróg oddechowych w dziatalniu zupełnie 
identyczny z innymi podobnymi wyrobami zagrani­
cznymi, co też orzekła komisy* przemyslowo-lekarska 

Towarzystwa lekarskiego.
S y ru p  su lfo g u a jac o lo w y  jesi o połowę tańszy od 
podobnych wyrobów zagrań, i kosztuje tylko K. 
S y ru p  su lfo g u a jaco lo w y  z k o lą  kosztuje K. 2‘5U 
Wyda,® się wyroby te tylko na przepis lekarski. Do 

nabyc.a we wszystkich aptekach. 2884

N ależy  żąd ać  w y raźn ie  w yroou  ap tek i

Piotra Mikolascha we Lwowie,
Q  O strz e g a  się  p rzed  naślad o w n ic tw em .

Okazyj-a “
tiwlazdkaroa

sprzedaż
najtańszych a praktycznych upominków 

rowarów mód męskich l damskich
1“  Łwllitf,

pl. M j -
_ _ tata ry a c k i3

P ro s z ę  o g lą d a ć  bez  o b o w ią z k u  k u p n a , 
b a je c z n ie  ta n io !  B a jeczn ie  ta n io !

far

GalicyjsKa SpółKa
iby ła  bydła I trzody c i ls w tó

we Lwowie ul. Kraszewskiego 7 
poszukuje dzierżawy pastwisk nad Dnie* 

strem lub Łomnicą. —  Oferiy pis-emne 

uprasza się wnosić Hod powyższym a-

dresem. 4081

1 .&  c ie ^ g u ie a  r o c z u i e  '.©  
następne ciągnienie

w  s t y c z n iu
1 k.idt prem . 3-pro. losu Zakładu Gł. wygrane: 

l.red. ziem. I. em . K 99 ^30
1 kwit prem . 4-prc. losu węg. hip. R  70 000 
1 los wioski czerwonego krzyża fes. 30.000
1 „ węg. „ „ i< 30.000
1 „ Bazylika K 30.000
i „ serbski tytoniowy fes. 100.000
1 „ Josziw K 30.000
R azem  7 losów . Cena K 340, w 34 ratach, mieś. 
po K 10. P raw o gry natychm iast. Gazeta i czek’ 
darm o. Gdy ku.su losów są  obecnie bardzo tanie, 
naoycie losów je s t nadzwyczaj korzystną lokacyą,
DOM  BANKOWY i KAjkT O R  WYMIANY
R o h a ty n  i U ła m
2626  we Lwowie, ul. Sykstuska 8.

C z c ig o d n a  g o s p o d y n i !
proszę  kupow ać w yłączn ie

S D l  A  D A L  S
paloną Kawą

która jes t najlepszą na świccie, 
nie traci nigdy s wej siły, sm a­
ku i zapachu Prawdziwa tylko 
w zam kniętych pauzkąch z tą  

m arką ochronną.

S trzeżm y się przed bezwarto- 
ściowemi naśladownictwem!, Do 
każdych 2 k io darm o garnuszek 
reklamowy. G eneralny zastępca 
na Galicyę: Lamm & Co, Lwów. 
DiacLl kawa palona '/j kg. K V25 
Diadal salon. pal. 1 /* kg K 1 '?5 

t E litę Diadal palona !/* kg. K T53 
D adal kawa palona znosi wskutek swej wyaatności 
podwójnie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jes t 
zatem  najtańsza. — Do nabycia we wszystldch skle- 
pach korzennych- _________________________ 4049

T IF iększe p rz e d s ię b io rs tw o  
■* dobrze prosparujące po­

szukuje wspólnika z kapita­
łem  6000 do 8000 koron. -  
Zgłoszenia pod „Gwarar.cya* 
poste* res tan te  Lwów, za oka 
zaniem  kwrtu inseratowego.

5674

m m aom m m m m um m

Przy- do akwa­
reli, mai.
olejnego i e- 

maliowania na porcelanie 
drzewie i szkle. Do rys. 

siatkowych, gobelinów, 
i t. p. m alarsk ie  

przybory.

Przybory do w y p a la ­
n ia  n a  d rzew ie , aksa­
micie, F usta rno , Tar- 
so, sztyfty platynowe, 
Farby dla robót tokar­
skich w cynie, miedzi. 
D eseczk i do  w y p a la ­
n ia , m alow anii i drze- 
ws* do rebnt tokarskich, 

farsowych etc.

Przybory i u ten ­
sylia Uo robót pi- 
łeczkowych, wyci­
nak ze skóry, wy­
pukłych rzeźb itp.

3862

M II I., Bier 8 SeiiSII, ftpfflsfrara 1
P r z y  z a m a w i a n i u  c e n n i k ó w  p r o s i m y  a  z a ­

p o d a n ie  c J z a łu  i ą d a n y c h  m a t e r y a f o w .

Z łąK i pastwisK
■ w

wylszc Mm cvi;tisze iW rti

przez obfite nawożenie 4 0 — 4 2  prc. SOlą potasową.

— Kainit stassfurcki zawiera 12’40 — 15 prc. potasu. —

(,'enn'ki i broszurki 
darm o i o n ła tn ir .—

l O Z E F  1 A R R A C H
Lwów, KuściuszKi 19.

ABSTRYĄCgl LLOYD ■ TRIU
I. „N a p o w ita n ie  w io sn y 4. Od 8. do 24. lutego: Tryest, 
Portorose, Pola, Kortu, Messyi.a, l  alermo, Neapol, Civi-

; tavecchia (Rzym), V illefranche (Niza), G enua. Koszta jazdy 
j wraz z utrzym aniem  od K. 380.

II. „D o  Sycylii i p ó łn o c n e j A fry k i1*. Od 26. lutego do 
116. m arca. Genua, Villefranc.ie (Nizza), A:accio, Palerm o, 
I T unU -boussa  (El Djem i Kairuan), Malta, Syrakus, Kor- 
tfu . G ravosa (Raguza), Tryest. Koszta jazdy wraz z utrzy­

maniem od K. 400.
(III. „ P o d ró ż  w ie lk an ocn a  d» T u n !su i Trypolisu**. 
SOł 19, m arca do 6. kwietnia. Tryest, Griwosa (Ragusa), 
ISyrnknzy. Malta, P o rt Em pedocle (G irgenti), Tu,.is, Soussa 

(El D jem i Kairuan), Trypolis (jeśli władze włosKie pozwolą), K«rfu Caitaro, Pór- 
torose, Tryest. Koszta jazdy w raz z utrzym aniem  od f . 411 i.

Dalsze podróże n a s tą p ią ..— Wycieczki po kraju przes Thos. Cook & Son, Wiedeń. 
C ztery podróże dla przyjem ności parostatkam i do Indyi, C ey lon u , Jaw y itd. O d­
jazd z Tryestu 30. grudnia 1912, 16. stycznia. 1. i 28. lutego i 913, w przeciągu 5ó 

do 71 dni (w łączając podróż do Egiptu i naokoło świata iid.).
Do Sudanu, N ubii i Egiptu z Tryestu 30. stycznia 1913. Trwa około 1 miesiąc. 
Cer.o K. 9300. — Podróże połączeniowe do Palestyny i Syrii z podwyższeniem ceny 

'S pecyalne  prospekta darm o. — Informacye we Lwowie udziela:
Pierwsze Galicy.isKie Prr^dsiębiors wo podróży i trans­

portu. ul. KosciuszKi 7. 4046

K O M P L Ł T n t  U R Z Ą D Z L n iA

poleca ‘reoryczny skład

MEBLI, DYWANÓW. POŚCIELI

JÓZŁF SCHUSTLR
L W Ó W ,  Ja g ie łlo n s k a  2 0 . T2 I.173S

i
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Kto raz sprób uje, będzie  sta łym  g o ś c ie m !
INęfStllfldPWS! P0^ -Trzem a Murzynami", K rakow ska 9.

d " U lf lh jU  z kom fortem  odnowiona. Znakom ita ku- 
rh r ia  law et dla najwybredniejszych smakoszy. Obiad z 
4 daii I K. 70 h. Piwo pilzneńskie marki BB w prost z 
beczki. Lokal otwarty do 1-ej w nccy. — Telefon 181.

RESTAURACYA, HANDI 
= = = = F » I  POK OJE DO

y L M e l t M .
L DELIKATESÓW  
NIADAŃ. —  .

na I. p iętrze na wesela, zgrom adzenia ifp. 
C o d z  =nnie k o n c e r t m u zy k i sa lonow e? .

N ajw spanialsza  w e Lw ow ie

liwianlla I M  S y k st iisk ie jf  parter. ^
Największy wybór czasopism.

td!zl Ssns-SoBEi mmmj Mort, tm młartaram.

Kawiarnia
punki zborny nujwvtwornieiszej publiczności. Sale  duże, 
widne, z  kom fortem  urządzone Czytelnia a ipatrzona 

w 300 pism polskich i zagranicznych. 7 bilardów.

!TE?,ćGRpni KAWIARNIA „ELITĘ"
Itl. K rasickich 18 (w pobl. ^m ąchu c. k. D /rekcyi kolei) 
została już na nowo otw orzona i z komfortem urządzo­
na. Wszelkie pisma krajowe i zagraniczne. W niedziele 
i święta koncert muzyki wojskowej. O liczne odwiedzi­
ny uprasza Jakób  Rauch, b. płatniczy „Hostynnyci“.

niootinzciia P w ia r n ^
UL. AKADEMICKA (róg Fredry).

Urządzona w edług p ro jektu  a r t  m il, p. H, Uziębły I zaopatrzona 
w wielki w ybór dzienników  krajow ych i zagranicznych. Specyalny 
gabinet dla Pań, doborow e napoje i  przekąski o kaftdej porze.

BMaaratya 1. Toupfera
p r z y  til , T r y b u n  a is  Klej.

Najtańsza i najzdrowsza kuchnia. — Rendez-vous dia 
przyjezdnych. — W yborne piwo i przednie wina.

P a f e ć l  S n l a d a f i  i
urządzone z komfortem i zaopatrzone w każdym 

czasie w świeże przekąski, piwo pilzneńskie (marki B. B.) 
i ołoinunieckie mieszczańskie, poleca firma.

H l l l d  M i t  i O ,  n i-  R i s p o r t  I i  ii i-  O r a i i i s l i a  5 .
J A D A Ć  M D 2 N A

Casbio de Parts Rejtana 3,
a MIESZKAĆ

w Kawiarni Europejskiej

H O T E L  B G U L E V A R D
GródecKa 53 a (przyst. kolei elektr.). Najnowszy i 
najm odniejszy hotel w stolicy. Urządzony podług osta­
tn ich  w ym agiw  hyg:eny i techniki O św ietlenie elektry­
czne, łazienki do użytku, pokoje od 2 K dziennie i wyżej.

- - - -NOW O 
OTWORZONY

Lwów, ulica GaródecKa 1. 59a
3L iZ hO  KuLEi —  PRZySTANFK TRAMWAJU ELFK- 
.RYCZNEGO, -  LENy NAJNIŻSZE. - - NLJWiFKSZY 

KOMFORT. — USŁUGA CZYSTA I SKRZĘTNA.

t
i{( zupełnie odnowiony i urządzo- 

„ n i u u u i i  ny na wzór zagranicznych pen- 
ul. KoperniKa 19 syonatów, poleca pokoje z ca­
lem utrzymaniem, obiady dla dochodzących. Wykwintna 
kuchnia. Położenie spokojne w centrum  miasta. Teł. 115/U.

JADWICa  KOSSOWICŻ.

e i D E i i  K O B Z E ti ii l  H IC  i  DELIKATESOM z  p o K o ic m  t śniaQ iS(i pei \\tm P . BOBSZYIi i  T . M E U I S K 1  L w ń r ,  K a l ic k a  3 .
TELEFON 1349.

pulecn codziennie świeże i zdrowe produkty spożywcze, 
wina krajowe i zagraniczne, piwo pilzneńskie marki B. B. 
2> mówienia na prowincyę uskutecznia odw rotną noczlą.

IIVIERA“
A M  H a W C ł k s  fraitism Batiarsii

PRZEMYŚL.
w  R y n K u  (Pałac Spiski). 

KUCHNIA KYOIENiCZNA. ZNAKOMITE KANAPKI. 
WO PILZNEŃSKIE. PORTER .ANGIELSKI.

Kawiarnia i 
Restaurtcya ą

ul. G lodecKa 1. 69.
Wykwintnie urządzona kawiarnia. Codziennie koncert 
wieczorem, w niedziela i święta popołudniu. Wszystkie 

krajowe i zagraniczne dzienniki i tygodniki.

PI-

[otel „ C I T Y " ,  P r z e n o s i
naprzeciw  dw orca k o le jo w eg o . — T elefon  231. 
Pokoje od 2 K. 40 h. począwszy, Wszelki komfort. 
O odwiedziny uprasza właściciel

Karol DomicZeK.

HOTEL KLEINA
i Ket iarnia y» MONOPOL."

GERTRUDY 6.
POKOJE WYGODNE. — KUCHNIA HYGIEN.CZNA. — 

WSZYSTKIE DZIENNIKI.

Z powoda powiększenia lokalu urządza firma

D a b r y e l  S T A R K

W Stanisławowie poleca się łaskawym wzglę­
dom P. T. Publiczności 

HANDEL TOW ARÓW  KORZENNYCH W iN , DELI­
KATESÓ W , RESTAURACYA i l OKÓj do  ŚNIADAŃ  

„PM palm a
Kazimierza S CHWEISSŁlIFLA

B B I H H B !
W skutek p ow iększen ia

ZMIANA LOKALU.
E u s e t r  P la r y a ą
Lwów , C ho- 
rążczyzny 7.
Dom Tow. nmt,
V I !  SNEOO T T t P ą r  P  EC7^C '■ 

kauczukowe 1 metalowa 
HERBY — N!" PISY -  MEDALE 

ODZNAKI E aU 3217 
   ------- : MCUOOBAM/  :

N ajnowsze maszyny elektr.

»A la wille de

sezonowych towarów wysorlowanych wszelkiego rodzaju, w przy­
ległym lokalu plac łla licR i 1. I niżej cen fabrycznych. :::

fi

Bromy
t w yrob y  orygi­

n a ln e

japońskie
p oleca

M. lahaliBWSH!
LWÓW 40I5 

Hotel€eorge'a.

Ma
istn ieje  w ie le
den  nie spraw ia tak iej przyjem n. jak
G raniofon  an io łk o w y  je s t na jidealn iejsz  m podarkiem  na Gwiazdkę, zaba­
wia starych i młodych. — G ram ofon  a n io łk o w y  spraw ia w ieczną przyjem­
ność i je s t najpiękniejszym  prezentem  na każdą uroczystość. — G ram ofon  

.  _ , koncertow y z 5 podwójnemi płytami, tj. 10 zdjęć kosztuje K. 50 '—. Płyty
1 "1 .0  °  im iiacyjne bez m arki „aniołek4 kosztują 2 kor. — 30.000 zd jęć  polskich, ru-

°P 10 skich i międzynarodowych .wsze na składzie. D em onstracya bez przym usu
ku-ma. U 7i w snłatsch  ratalnych.

*  Pierwszy N o w y  shład gramolsndn aaiotiigwyeli *

Józefa WeKslera
WE LWOWIE  

ulica  S yk stu sk a  2 
tel. 1560.

W KRAKOWIE 
ul. F loryań sk a  26 i filia  
G rod zk a  7 1 .— te l. 1241.
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